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LECHOSŁAW LAMEŃSKI

KORESPONDENCJA TADEUSZA STRYJEŃSKIEGO 
Z JÓZEFEM MEHOFFEREM W LATACH 1891-1900 *

Największym, a zarazem najbardziej kontrow ersyjnym  dziełem konser­
watorskim Tadeusza Stryjeńskiego (1849-1943) 1 była restauracja kościoła 
NMP w Krakowie, przeprowadzona w latach 1889-1891. Dzięki współpracy 
z Janem  Matejką, który pokrył ściany prezbiterium  polichromią, zwrócił 
Stryjeński uwagę na rozpoczynających dopiero karierę artystyczną mło­
dych uczniów m istrza Jana: Stanisława W yspiańskiego i Józefa M ehoffera 2.

1 Jedyne jak  dotąd najpełniejsze opracow anie twórczości S try jeńskiego pocho­
dzi z 1937 r.: M. K o s t a n e c k i .  Twórczość architektoniczna Tadeusza S try jeńsk ie ­
go na tle epoki. „K om unikat SARP” 4:1937 n r 5 s. 19-29. P raca  ukazała się rów nież 
w form ie odrębnej nadbitki: Kraków 1937 ss. 23+22 ił. O statnio osobą S tryjeńskiego 
zajął się A. W oltanowski. Wyspiański i S try jeński.  Historia pew nej przyjaźni.  
„Twórczość” 24:1969 n r 8 s. 72-83; t e n ż e .  Tadeusz S try jeńsk i  (1849-1943). Mate­
riały spuścizny rękopiśmiennej w  Archiw um  Polskiej Akadem ii  N auk 10 Warszawie. 
„K w artaln ik  A rchitektury  i U rbanistyk i” 1973 t. 18 z. 2-3 s. 233-245+20, ryc. P o­
nadto dłuższe lub krótsze w zm ianki można -maleźe w: K. M. G ó r s k i .  A rch i tek tu ­
ra X I X  w. „Rocznik K rakow ski” 1904 t. 6 s. 153; E. S w i e y k o w s k i .  Pam iętn ik  
Towarzystwa Przyjaciół Sz tuk  Pięknych w  Krakowie 1854-1904. Wyd. 2. K raków  
1905 s. 274-275; F. K u c h a r z e w s k i .  Piśmiennictwo techniczne polskie. „Przegląd 
Techniczny” 35:1908 t. 47 z. 33 s. 400; U. T h i e m e, F. B e c k e r .  Allgemaines L e x i­
kon der bildenden Künstler. Bd. 32. Leipzig 1938 s. 221; Sprawozdania z posiedzeń  
za rok 1945. „Prace K om isji H istorii S ztuki” 7:1946 z. 2 s. 303-304; S. Ł o z a .  A rch i­
tekci i budowniczowie w  Polsce. Wyd. 1. W arszawa 1954 s. 295; T. D o b r o w o l ­
s k i .  Sztuka Młodej Polski. W arszawa 1963 s. 64 nn.; A. K. O l s z e w s k i .  Nowa for­
ma w architekturze polskiej 1900-1925. Teoria i praktyka.  W rocław  1967 s. 70-72; 
J. P u c i a t a - P a w ł o w s k a .  Józef Mehoffer i Stanisław Wyspiański. Dzieje przy ­
jaźni artystów. Toruń 1970 s. 18 nn.; K. E s t r e i c h e r .  Wspomnienia dwóch kra­
kowian.  ..Rocznik K rakow ski” 1975 t. 46 s. 126 nn.; T. D o b r o w o l s k i .  Sztuka  
Krakowa.  Wyd. 5. K raków  1978 s. 464 nn.; J. P u r c h l a .  Jak powstał nowoczesny  
Kraków.  K raków  1979 s. 142-148.

- S try jeńsk i tak  w spom ina ten  m om ent: „Z M ehofferem  i W yspiańskim  ze tkną­
łem się bliżej w  roku 1888. P rzy pracach  nad restau rac ją  p rezb iterium  kościoła M a­
riackiego zostali mi oni przydzieleni przez M atejkę dla przeprow adzenia polichro­
mii. Mając wówczas sposobność poznać w ielkie ich talenty , zachęcałem  ich do róż­
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Troskliwa opieka architekta nad W yspiańskim zakończyła się niestety do­
syć burzliwie, natom iast przyjaźń z M ehofferem przeszła próbę czasu 
i trw ała do ostatnich chwil życia Stryj eńskiego. Największe dzieło artysty, 
jakim  są w itraże w  kolegiacie św. Mikołaja we Fryburgu, nie powstałoby 
zapewne nigdy, gdyby nie Stryj eński, który zawiadomił go o konkursie 
i namówił do wzięcia w nim  udziału 3. Wdzięczny M ehoffer w 30 rocznicę 
rozpisania konkursu ofiarował architektowi jego portret (swego autorstwa) 
z umieszczoną na nim okolicznościową dedykacją. Interesującym  źródłem 
rzucającym  więcej światła na ich wzajemne stosunki jest nieopublikowana 
dotąd korespondencja architekta do artysty  znajdująca się w  Zbiorach Bi­
blioteki Zakładu Narodowego im. Ossolińskich we W rocław iu4. Obejmuje 
73 kartk i pocztowe i listy z lat 1891-1943. Wszystkie one (z wyjątkiem 
jednego lis tu )5, są adresowane do Mehoffera, a w dziesięciu przypadkach 
do M ehoffera i W yspiańskiego jednocześnie8. Przeważająca większość 
korespondencji (61 szt.) dotyczy twórczości M ehoffera podczas jego pobytu 
w Paryżu w latach 1891-1894. Sprawy plastyki przew ijają się również w 
pozostałej części z lat 1897-1900, kiedy artysta mieszkał w  Krakowie, skąd 
kilkakrotnie wyjeżdżał za granicę m.in. na kilka miesięcy do Włoch. Jedy­
nie trzy  ostatnie kartk i (z 1940-1943) m ają charakter wyłącznie towarzyski 
i dlatego zrezygnowano z ich cytowania. Ponadto trzy listy i pięć kartek 
Stryjeńskiego do M ehoffera przechowują Zbiory Specjalne Biblioteki Na­
rodowej w  W arszawie 7. Ze względu na ciekawe dane zawarte w  dwóch

nych p rac” (T. S t r y j  e ń s k i .  Witraże Józefa Mehoffera w  kolegiacie św. Mikołaja 
w e Fryburgu.  „Przegląd Pow szechny” 45:1928 t. 180 grudzień s. 289 — nadb.: K ra ­
ków 1929 s. 5).

3 W spom inając to w ydarzenie po upływ ie kilkudziesięciu lat, S try jeńsk i nap i­
sał: „Za młodu odbyw ałem  p rak tykę we F ryburgu  i dzięki znajomości tam tejszych 
stosunków  dowiedziałem  .się, że rozpisano konkurs na w itraże do kolegjaty św. Mi­
kołaja. Sprow adziłem  program , nam ówiłem  M ehoffera, aby wziął udział w konkur­
sie, zachęcając go: »stań do konkursu , znam  twój talent, na pewno dostaniesz na­
grodę«. I tak  się też sta ło” (tam że s. 289).

4 K artk i i listy  S try jeńskiego zakupiono w 1955 r. od J. M ehofferowej, weszły 
one w skład Korespondencji Józefa Mehoffera z lat 1889-19.45. Cz. V. Lit. S-Z  
s. 131-290 sygn. 12793/11 (Inwentarz Rękopisów Biblioteki Zakładu Narodowego im. 
Ossolińskich.  T. 3: Rękopisy 11981-13000. Oprać. A. Dician, J. Loret-H eintsch pod 
red. A. F astnachta. W rocław  1966 s. 485).

5 Je s t to k ró tk i list skierow any do francuskiego m alarza w itrażysty Ch. Cham- 
pigneulle z Paryża, którego opiece polecał S try jeńsk i młodego M ehoffera (zob. poz. 
44).

6 Pochodzą z okresu m aj-listopad  1891, tj. czasu, kiedy artyści m ieszkali razem  
na ru.e de 1’Echaude, S ain t G erm ain  14 (zob. poz. 4-7, 10-15).

7 Korespondencja Józefa Mehoffera  t. 16 k. 85-92 sygn. 7374 (Katalog Rękopisów
Biblioteki Narodowej.  T. 8: Spuścizny literackie i naukowe X I X  i X X  loieku. Ręko­
pisy 7201-7600. Pod red. B. Kocówny. W arszawa 1970 s. 128).
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listach (pisanych w 1897 r.) włączono je do niniejszego opracowania (poz. 
62-63). Paminięto natom iast trzeci list i kartk i, gdyż pochodzą z lat 1935- 
1942 i nie wiążą się z problemami nurtującym i architekta i artystę w  la­
tach 1891-1900.

Treść korespondencji podano w pełnym  jej brzmieniu, pozostawiając 
również bez poprawek liczne błędy i dziwności, w  szczególności galicyzmy 
tak charakterystyczne dla stylu Stryjeńskiego, który  wszak przyjechał po 
raz pierwszy do k raju  w  wieku 29 lat. Aby przybliżyć nazwiska i spraw y
0 których pisze, opatrzono odnośne kwestie nieżbędnymi inform acjam i 
podanymi w przypisach. W pracy tej wielce pomocne okazały się komen­
tarze. J. Puciaty-Pawłowskiej do zapisów w Dzienniku  M ehoffera prow a­
dzonego w latach 1891-1897 8. Celem uporządkowania poszczególnych kar­
tek i listów umieszczono nazwy miejscowości i datowanie ponad tekstem  
z prawej strony, podając w klam rach te dane, które odczytano ze stem pla 
pocztowego. Wprowadzono również ciągłą num erację kolejnych tekstów 
z podaniem obok w klamrze num eracji, jaką opatrzono je w  Bibliotece Za­
kładu Narodowego im. Ossolińskich i Zbiorach Specjalnych Biblioteki Na­
rodowej. Treść kartek z reguły krótka, przysporzyła jednak wiele trud ­
ności na skutek dużej (miejscami) nieczytelności. Pomimo kilkakrotnego 
czytania nie udało się odczytać kilku pojedynczych słów, co zaznaczono w 
tekście trzema kropkam i w klamrach. Rzadkie skreślenia słów bądź ca­
łych zdań na ogół odczytano i podano również w klam rach. Tam gdzie nie 
było to możliwe, umieszczono odpowiednie informacje oraz pytajn ik  przy 
wszystkich innych kwestiach wątpliwych. Zachowano również podkreśle­
nia dokonane ręką Stryjeńskiego (w art. spacja). Przy niektórych kartkach
1 listach brak adresu (niżej podano ich adres prawdopodobny). Adresy 
trzech kartek i jednego listu, które w idnieją na początkowej ich stronie, 
zamieszczono w tekście (poz. 44-45, 49, 69) podobnie jak wszelkiego rodza­
ju nadruki i  pieczątki (poz. 28, 30-31, 44-45, 49, 62-63, 65-69, 71). Pozo­
stałe adresy wyliczam niżej: Paryż, hotel Racine, rue Racine (poz. 1-3); 
Paryż, rue de l’Echaudé, Saint Germain 14 (poz. 4-8, 10-14, 17-26), praw do­
podobnie 9, 15-16); Paryż, rue Varenne 5 (poz. 27, 29, prawdopodobnie 28, 
30-31); Rouen, poste restan te (poz. 32); Paryż, 14 Avenue du Maine (poz. 
34-35, prawdopodobnie 33, 36); Mszana Dolna, apteka (poz. 37-38, 40, 42, 
prawdopodobnie 41); Kraków, ul. Niecała 4 (poz. 39); Paryż, 18 bis Im ­
passe du Maine (poz. 43, 46-48, 50-54, 57, 59-61, prawdopodobnie 55-56, 
58); Kraków, ul. Szlak 57 (poz. 62-64, prawdopodobnie 65-68); Firenze, via 
27 Aprile No 1 (prawdopodobnie 70-72).

8 J. M e h o f f e r .  Dziennik. Oprać, i kom entarzem  opatrzyła J. P ucia ta-P aw - 
łowska. K raków  1975.
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KORESPONDENCJA

1 [131] [Kraków] 27.3.[18]91

Szanowny Panie 9

Miło mi było parę słów dostać od pana proszę bardzo o dłuższy list i o 
czekanie cierpliwie przyjazdu Hendla 10 i mego brata 11 k tóry na święta po­
jechał do Włoch (Florencja i Piza) bo z pewnością początki będą ciężkie, 
naw et zdawać się widzi bardzo trudne ale z dobrą i silną wolą można wszyst­
ko przezwyciężyć (chodzi mi naturalnie o w ybór atelier i o wejście do 
Szkoły 12) — U nas wszystko po starem u, Staś 13 robi mi okno drugie 14 z 
wielkim  spokojem co m nie bardzo cieszy — Do miłego widzenia'

Stryjeński

2 [133] [Kraków] 5.4.[18]91

odebrałem  list i kartkę odebrałem  15 i zaraz odpowiadam jak następuje: 
Niech pan się pofatyguje do mego brata 139 Boulevard St. Michel wrócił 
zapewne z Włoch i on najlepiej będzie wiedział przez kogo można pana do

9 M ehoffer w  1B91 r. o trzym ał stypendium  im Ja n a  M atejk i na wyjazd zagra­
niczny celem  kontynuow ania studiów  artystycznych. Za nam ową Stryjeńskiego, po­
przez Salzburg, Innsbruck, Bazyleę je d ń e  do Paryża, gdzie przybył 22 m arca z za­
m iarem  w stąpienia do Ecole des B eaux-A rts. Zatrzym ał się w  hotelu Racine przy 
rue Racine, w  k tó rym  rok  wcześniej mieszkał w  czasie swego krótkiego pobytu w 
P aryżu  W yspiański. K artk a  S tryjeńskiego była więc jedną z pierw szych jakie do­
ta rły  do arty s ty  po wyjeździe z kraju .

10 Zygm unt H endel (1862-1929), arch itek t, studiow ał arch itek tu rę  w  K rakowie 
i  W iedniu, a następnie uczęszczał do tam tejszej Szkoły Sztuk Pięknych. P rak tyko ­
w ał u S tryjeńskiego, z k tó rym  później w spółpracow ał jako budowniczy i konserw a­
tor. W 1889 r. o trzym ał stypendium  i w yjechał na trzy  la ta  za granicę. Studiował 
w Ecole des B eaux-A rts i w Ecole des A rts D écoratifs w Paryżu. P rzebyw ał w  P ary ­
żu kiedy przy jechał M ehoffer.

11 K azim ierz S try jeńsk i (1853-1912), literat, h istoryk, profesor U niw ersytetu w 
G renoble w  la tach  1885-1890; następnie zam ieszkał w Paryżu na Boulevard Saint 
M ichel 139 (zob. poz. 2).

12 Ecole des B eaux-A rts w Paryżu.
13 S tan isław  W yspiański (1869-1907), rów ieśnik i kolega szkolny M ehoffera.
14 W itraże do okna w naw ie głównej nad chórem  muzycznym i do okien w  prez­

b ite rium  kościoła M ariackiego. W ykonanie ich zlecono obu artystom  dzięki poparciu 
ze strony  S tryjeńskiego, k tóry  w tym  czasie kierow ał pracam i restauracy jnym i pro­
w adzonym i w ew nątrz kościoła. A rch itek t poświęca tej spraw ie w iele miejsca, w ielo­
kro tn ie  doń pow racając (zob. poz. 3-14, 16-17).

15 Odpowiedź na lis t M ehoffera z 1 IV 1891 r., w  którym  artysta  prawdopodobnie 
prosił S try jeńskiego o pomoc w u ła tw ieniu  naw iązania kontaktów  ze środowiskiem 
artystycznym  Paryża.



K O R E S P O N D E N C JA  T . S T R Y JE N S K IE G O  Z M E H O FFE R E M 81

J.'P. Laurens’a 16 zarekomendować, sądzę że jeżeli ks. W ładysław Czarto­
ryski 17 jest w Paryżu najlepiej od niego w  prost list rekom endacyjny do­
stać — Rozmówi się pan z bratem  moim to jest najlepszy ratunek  — Ucie­
szyłem się bardzo że jest pan tak bliskim urzeczywistnienia pragnionego 
celu i nie wątpię że przy wstawianiu się każdym trudnościom da się na­
reszcie coś zrobić — Proszę się ukłonić panu [Hendlowi i przyjąć w yrazy 
mego prawdziwe [go] szacunku.

Tadeusz S tryjeński

tym samym kuryerem  piszę do brata

3 [135] [Kraków] 21.4.[18]91

Kochany Panie odpisuję na kartkę pana z d. 18/4 — niech pan jak naj­
prędzej się postara wejść do Bonnata 18 aby módz później do Szkoły wejść 
i zacząć na seryo naukę i tak za rok jak się pan rozpatrzy może pan zmie­
nić atelier, wejść do Laurens’a lub nawet do innego, zresztą sądzę jest to 
podrzędna rzecz byle raz wejść w  tok pracy i konkursów szkolnych — Sta­
sia wczoraj widziałem o ile wiem nie dostał dotąd żadnego listu od pana — 
wybiera się on jak najprędzej tylko ja go w tej chwili zatrzym uję z powo­
du szyb maryackich zresztą go nic tu taj nie zatrzym uje i sądzę że w  pierw ­
szych dniach maja będzie w  Paryżu 19 — Niech pan tak  długo nie zostaje 
niemym, kartka jest zawsze wystarczająca aby dać o sobie wiedzieć — 

posyłam serdeczne pozdrowienia

Tadeusz Stryjeński

16 Jean  Paul L aurens (1838-1921), profesor Szkoły Sztuk P ięknych, prezes S to­
warzyszenia A rtystów  Francuskich; jeden z ostatnich przedstaw icieli m onum entalne­
go m alarstw a historycznego we Francji. Cieszył się wówczas w ielkim  uznaniem .

17 W ładysław C zartoryski (1828-1894), polityk em igracyjny, od 1861 r. przyw ódca 
hotelu Lam bert; prezes Tow arzystw a H istoryczno-Literackiego w  Paryżu. W 1876 r. 
założył Muzeum C zartoryskich w Krakowie.

18 Leon Joseph Bonnat (1833-1922), m alarz historyczny, tw ó rca-p o rtre tó w  w y­
bitnych osobistości z okresu III Republiki. Działał też na polu m alarstw a ściennego. 
W czasie pobytu M ehoffera w Paryżu był bardzo ceniony. N ależał do ju ro rów  w 
oficjalnym  Salonie dorocznym i prow adził w łasną pracow nię w  Ecole des B eaux-A rts.

19 W yspiański również zam ierzał kontynuow ać studia za granicą i w  tym  celu 
przyjechał do Paryża 23 V 1891 r. Zam ieszkał razem  z M ehofferem  i rozpoczął po­
dobnie jak  cn przygotow ania do egzam inów w stępnych do Ecole des B eaux-A rts.

20 Teodor Zajdzikowski, w łaściciel zakładu szklarskiego („w itrażow ni”) w  K ra­
kowie. W 1891 r. zrealizował w szkle pro jek ty  M ehoffera i W yspiańskiego do okien 
prezbiterium  i okna w nawie głównej kościoła M ariackiego (zob. przyp. 14).

6 —- R o c z n ik i H u m a n is ty c z n e
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4 [137] [Kraków] 29.5.[18]91

Drodzy i Kochani Panowie —
Nie wysłałem  dotąd okna bo Zajdzikow ski20 jeszcze nie ukończył ro­

boty w prezbyteryum  zresztą sądzę że dla pana Stanisława świeżo przyby­
łego nie zaszkodzi parę dni odpoczynku — Na rysunku napiszę daty w któ­
rych panowie muszą wysyłać kartony po kolei — kw estya finansowa 
przedstaw ia się jak  następuje za duże okno 21 panowie dostaną 400 fl. w 
m iarę przysyłania rysunków  [skreślone dwa słowa] Co do dawnych robót 
pan M ehoffer ma u mnie 70 fl. za 7 herbów rysowanych do okien a pan 
Stanisław 120-80 =  40 fl .22 które wam  poszlę na żądanie — Jak  to wszystko 
będzie ukończone pomówimy o obrazach kolorowych tymczasem do - wi­
dzenia, oczekuję wiadomości o Paryżu i list o Troyes — Panu Hendlowi 
ukłony odwiedźcież kiedy w trzech razem mego brata będzie rad panów 
widzieć.

Tadeusz Stryjeński

5 [139] [Kraków] 3.6.[18]91

2  c z e r w c a  —
posyłam panom okno 23, bez wyraźnego program u co do term inów szcze­

gółowych za każdą szybę gdyż już ono jest zaszklone prowyzorycznie więc 
możecie panowie robić co wam się podoba byłem miał wszystkie rysunki 
[Skreślone: po kolei np. co 2 tygodnie] do 1/2 września tego roku — ale 
naturalnie musicie mi przysyłać co 2 tygodnie pewną ilość rysunków aby 
szklarz miał co robić ciągle bez przerwy, robię panów uważnym że dolny

21 W itraż nad chórem  muzycznym. M ehoffer w  liście do m atk i z 111X1891 r. 
(K orespondencja do Aldony M ehofferow ej w Zbiorach Specjalnych B iblioteki N aro­
dowej w W arszawie, sygn. 7373) pisał: „My już zbliżam y się z naszą robotą okien do 
końca. Będzie to duże kolorowe okno nad głównym wejściem  i przedstaw iać będzie 
w 16 polach h istorię M atki Boskiej, a resztę zajm ie drzewo Jessego”.

22 P ro jek ty  w itraży do prezb iterium  kościoła M ariackiego, z których większość 
to przedstaw ienia herbów  ich fundatorów , ponieważ kom itet restau racy jny  nie dys­
ponując odpowiednim i funduszam i na tego typu  prace poprosił o ich sfinansowanie 
społeczeństwo krakow skie. Ze względu na m ałe zainteresow anie, powstało tylko 
p iętnaście niew ielkich k w ate r (11 p ro jek tu  W yspiańskiego i 4 Mehoffera)', k tóre swo­
bodnie rozmieszczono w  dużych przestrzeniach okien. Jednym  z fundatorów  był S try ­
jeński — w itraż  z herbem  T arnaw a (projektu  M ehoffera) i drugi z m onogram em  
T.S. w tarczy, ponad k tó rą  postać średniowiecznego arch itek ta  z modelem kościoła 
w ręku  (au torstw a W yspiańskiego).

23 Por. przyp. 21.
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pas ma inny wym iar jak inne szyby wysokość jest m niejsza lub w ięk­
sza — Oczekuję więc 4 kartony do róży.

Stryjeński

[na marginesie]" Kazio 24 się nie pokazuje, ani po te owe 5fl., ani po [...] 
które mnie zawadza —

6  [141] [Kraków] 7.6.[18]91

obydwu,m panom Kochanym dziękuję za kartk i szczególnie panu Sta­
nisławowi który częściej pisze — Jestem  tak bardzo zajęty że nie mam 
chwili wolnej — Cieszę się żeście już zapisani do Szkoły i że nareszcie zacz­
nie się na seryo praca — U panny M aryi idzie dobrze już z jednej strony 
od floryańskiej nawa boczna odkryta, arkady Ino że za bogato ale wspa­
niale wypadły [skreślone: mamy] zam iar skończyć do 15 s ie rp n ia 25 — 
okno naturalnie zostawiamy na później — okno wysłałem  ale czy pan Sta­
nisław zna w ym iary pewne co do kartonów

TS
[na marginesie] Panu Hendlowi ukłony

7 [143] [Kraków 6.7.1891]

Kochani i drodzy moi panowie — Znając stosunki konkursów [skreślo­
ne: po wtóre] w Paryżu w Szkołach przez własne doświadczenie wcale się 
nie zadziwiłem tak bardzo tym  rezu lta tem 26, do wszystkiego na świecie 
trzeba użyć wszystkie sprężyny potrzebne do poruszenia maszyny, nale­

24 Kazimierz Brudzewski, uczeń gim nazjum , k tó ry  m ieszkał u w ujostw a Wy­
spiańskiego — Kazim ierza i Joanny Stankiewiczów. Przycinał i w ysyłał obu a r ty ­
stom  papier potrzebny na projekty , ponieważ M ehoffer i W yspiański nie dysponując 
większą ilością gotówki zm uszeni byli sprow adzać część m ateriałów  z K rakow a.

25 Prace wykończeniowe przy restau rac ji w nętrza kościoła M ariackiego były 
prowadzone pod kierunkiem  Stryjeńskiego od 1889 r. U roczyste odsłonięcie odres­
taurow anych w nętrz nastąpiło rzeczywiście 15 VIII 1891 r.

26 W czerwcu M ehoffer i W yspiański próbowali swych sił w  „rysow aniu kon­
kursow ym ” do Ecole des B eaux-A rts, aby móc uczęszczać n a  zajęcia. Był to w aru ­
nek studiów  w  pracow ni Bonnata, na k tórym  obu arty stom  bardzo zależało. P róba 
wobec braku  poparcia u jurorów , b raku  znajom ości u osób w pływ ow ych i dużej 
liczby kandydatów  na jedno miejsce, zakończyła się fiaskiem . M ehoffer nie w ydaje 
się tym  faktem  szczególnie zm artw iony. P isał do m atk i 7 VI 1891 r.: „Ściśle mówiąc, 
nie straciliśm y wiele na tym  nieprzyjęciu, bo po zdaniu  egzam inu nie m a się nic 
poza tytułem  eleve de 1’Ecole i praw em  bran ia  udziału w  konkursach, k tóre lepsi 
i spraw niejsi zab iera ją”. S try jeńsk i w spom inając o doświadczeniu, m yślał zapew ne 
o swoich studiach w Ecole des B eaux-A rts i nauce w pracow ni a rch itek ta  P aula 
Ginaina w 1877 r.
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żało w  tym  w ypadku aby ktoś z Jurorów  wiedział że zależy komuś abyście 
byli przyjęci skoro daleko mniej przyjm ują niż konkurujących—  Niech 
więc kochani panowie się tak urządzą abyście byli przyjęci koniecznie na 
przyszłą promocyę, która będzie w  p a ź d z i e r n i k u  l u b  d o p i e r o  w 
m a r c u  — Szyby na oknie nad wejściem nie złe są ale jednakże nie są 
jeszcze perfekcyą, tak w  rysunku jak i w  kolorach, fotografować nie mo­
gę [skreślone: teraz] wogóle bo rusztowania nie ma i fotograf dowodzi że 
nic z tego by nie było —

Stryjeński

8  [145] [Kraków] 8.7. [18]91

Ju tro  poszlę owe 7 0 f 1 gdyż już dawno są u mnie w biurku na dyspo- 
zycyję pana. Mam nadzieję, że list mój jeszcze zastanie Hendía gdyż cieszył­
bym  się gdyby tę  podróż odbył jak pisał — proszę panów mi napisać co to 
jest za pracownia C ollarossi27 [sic], co to za jeden? nie mam pojęcia — Czy 
pan Stanisław nie zapomniał że ksiądz klęczący ma być w pierwszym rzę­
dzie koryzontalnym  —

Ściskam panów serdecznie
TS

9 [147] [Kraków?] 11.7.[18]91

Kochany Panie —
Posyłam tymczasem fl. bo za szyby wykonane do prezbyteryum  resztę 

t.j. 10 fl. za szybę z naw y przeszlę przy innej sposobności — Co do mnie nie 
zdziwiło m nie wcale że panów nie przyjęli na 1 S2y raz gdyż kto wie co to 
są konkursa gdzie 1 /2  mniej przyjm ują niż jest konkurujących nie może 
się dziwić — zresztą na drugi raz na pewno panów przyjm ą, proszę mi na­
pisać czy konkurs będzie w październiku czy dopiero w m arcu 1892 28 —

Ściskam panów obydwóch i wkrótce dłużej napiszę gdyż o różnych rze­
czach chciałbym [148] z panam i mówić ale na praw dę czasu nie mam

TS

27 F ilippo Colarossi, w łoski rzeźbiarz, k tó ry  prow adził p ryw atne a te lier przy 
rue  G rande C haum ière zw ane też „Académie Colarossi”. M ehoffer zapisał się do 
Colarossiego po niepom yślnym  w yniku egzam inu do Ecole, aby nie m arnow ać roku 
i móc doskonalić swój w arsz ta t artysty . W liście do m atki z 30 V I I 1891 r. w ychw a­
la ł organizację atelier, stw ierdzając jednocześnie jej całkow itą odmienność od Szko­
ły Sztuk P ięknych w  K rakow ie.

28 K onkurs m iał m iejsce 17 II 1892 r. Tym  razem  zakończył się on dla M ehoffe­
ra  pom yślnie — a rty s ta  został p rzy ję ty  do Ecole des B eaux-A rts.
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10 [149] [Kraków] 24.7.[18]91

Moi Panowie —

Ciągle obiecujecie wysyłanie kartonów do okien ale dotąd nic nie przy­
chodzi wcale sobie nie życzę dostać 1 /2  okna na raz prosiłbym  najprzód 
o 1 /6  część, najwyżej o 2  rzędy, bo przecież mogą być wym agane niektóre 
poprawki w następnych, to nam odbierze ochotę do k ry tyki jak  wszystko 
na raz przyidzie — Myślałem że panowie się zastosują do tego co było 
umówione

Rzeczywiście że nie rozumiem chyba panom się zdaje że przyszlecie 
nam arcydzieła. Wypadało nam  tu  przysłać kilka na okaz i po odebraniu 
[skreślone: wysłanego] listu odtąd dopiero robić dalej. Może być że wam
wszystko na powrót odeszlę do poprawy — ż a r t u j ę  —

TS

[na marginesie] K artkę M ehoffera z d. 17/7 odebrałem  — proszę aby p. 
Wyspiański napisał [...] jak odebrał.

11 [151] [Kraków] 29.9.[18]91

Kochani Panowie —

Proszę o parę słów, jak się macie? cóż słychać o Pradze? 29 czy macie 
kogo tam  który mógł by was poinformować, jednem  słowem piszcie [skreś­
lone: proszę Was] może panom potrzeba pieniędzy mogę posłać połowę 
należytości za wykonanie dużego okna resztę przysłał bym  jak skończycie 
— Były by różne poprawki do tej drugiej seryi do zrobienia, nie w arto jed­
nak o tern z tak daleka mówić — Niech panowie suknie większemi par-, 
tyami jednego koloru znaczą — Proszę o wiadomości.

Tadeusz

[na marginesie] Kiedy już examen do Szkoły czy w październiku czy do­
piero w Marcu na rok przyszły 30 

o polach teatru  nie zapominam 31

29 W sierpniu 1891 r. za nam ową W yspiańskiego M ehoffer przystąp ił do kon k u r­
su na pro jek ty  dekoracji m alarsk ie j środkowego dziedzińca w  tzw . R udolfinum  w 
Pradze czeskiej. A rtysta w ykonał kartony  Świetność Czech i Dziewicza wojna,  k tó ­
re we w rześniu wysłał do Pragi. P race obu artystów  nie zostały nagrodzone an i w y­
różnione. 30 Por. przyp. 28.

81 Nowo wznoszony budynek te a tru  przy placu św. D ucha w edług pro jek tów  
J. Zawiejskiego, który w ygrał m iędzynarodowy konkurs na plany. B rał w  nim  udział 
również S tryjeński, który inform ow ał zap&wne M ehoffera o postępie prac przy  w y­
posażaniu i dekoracji tea tru , którego uroczyste o tw arcie nastąpiło  21 X  1893 r.
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12 [153] [Kraków] 4.10,[18]91

Kochani Panowie, właśnie dziś raczej wczoraj odebrałem resztę karto­
nów oraz list p. M ehoffera za którego dziękuję — Co do tych kartonów 
trudno krytykow ać dopóty ta  rzecz nie będzie wykonaną i razem działa­
jącą — Niektóre rysunki i kompozycye są lepsze jak drugie jest to wszyst­
ko co się da powiedzieć o tem  przedmiocie zresztą przyszłość pokaże — 
pieniądze przyszlę w tym  tygodniu — Hendel jest już tu  wczoraj wieczór 
przyjechał nie widziałem go jeszcze nie wiem więc czy był w Pradze — 
Proszę mi donieść kiedy zaczniecie malować u Laurensa lub u kogo innego 
bo to właściwie na to panowie pojechali do Paryża 32 — podobno Matejko 
ma jeszcze żal do Panów żeście Kraków opuścili33 — powinniście panowie 
w  tym  roku mniej o kompozycyach dbać niż o technice czyli wykonanie 
i przysłać tu  studja porządne aby nareszcie ludzi zaspokoić że w Paryżu 
także można uczyć się malować — Co do akwareli radzę się także wziąć 
się [sic] z wiosną i z na tu ry  malować — Do miłego widzenia

TS

13 [155] [Kraków] 5.10.[18]91

proszę mi zaraz przysłać szkic ogólny okna bez niego nie ma mowy o 
jakim ś zestawieniu. Dziwi to mnie że panowie go nie dołączyli do karto­
nów

z p[oważaniem] 

TS

14 [157] [Kraków 11.10.1891]

Za przysłany szkic okna dziękuję a na dowód że życzenia zawierane 
[sic] w liście się spełniły proszę czytać dalej —- Pan Łopieński34 jeszcze 
tu  jest i sądzę że ju tro  u prof. będzie tak że za kilka dni będziecie mieli

3- M ehoffer po zdaniu egzam inu do Ecole, od sierpnia 1892 r. rozpoczął studia 
w pracow ni Bonnata, kon tynuując jednocześnie naukę w „Académie Colarossi”. 
W yspiański natom iast zrezygnował ze studiów  w oficjalnej uczelni artystycznej i za­
niechał s ta ra ń  o m iejsce w pracow niach prowadzonych przez jej profesorów. Uczęsz­
czał jedynie razem  z M ehofferem  do Colarossiego.

33 M atejko był przeciw ny studiom  obu artystów  za granicą ponieważ uważał, 
że są jeszcze za młodzi na tego typu naukę. Jednocześnie chciał ich mieć na miejscu 
w K rakow ie, aby móc kontrolow ać rozwój ich talentu.

«  P raw dopodobnie Ja n  Łopieński (1838-1907), a rty sta  brązownik; uczył się w 
Szkole Rysunkow ej w  W arszawie, następnie odbywał p rak tykę cÿzelerstw a i b rą- 
zow nictw a w  zakładach K rakow a, W iednia i Paryża; w  1862 r. założył w W arszawie 
a rtystyczną pracow nię brązowniczą.
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wiadowości — zestawię wszystkie szyby porównam z orginałem  i dopiero 
skrytykujem y sprawę

do widzenia 

T S

Właśnie mam przyjemność poznawać Pana Hendla, z którym  bawię w 
tej chwili u p. Stryj eńskiego .. proszę robić sobie apety t na to co mi bę­
dzie opowiadał o Was bo już zaczął parę rzeczy nowych dla m nie — bo 
takich jakichście mi nie pisali nigdy — tymczasem skończę — bo z długim 
listem wybieram  się może jutro.

M aszkow ski33

Już wczoraj byli by Panowie mieli odemnie list lecz ż y d  w i e l k o  ś- 
c i ćwiartki uniemożliwił wysłanie — Proszę mi więc wybaczyć milczenie — 
a myślę że zaspokoję ciekawość. Czegoście mi nie p o l e c i l i  Pragi — 
wszak byłem tam  i o wszystkiem mogłem donieść

Wasz Z y g m u n t 36

15 [159] ■ [Kraków?] 15.11.[18]91

Moi Panowie —
Milczenie Panów mi się niepodoba, wygląda mi jakby chm ury się snu­

ły na horyzoncie — nie wiem czy się nie mylę ale z pewnością już nie idzie 
razem chciałbym się mylić ale mnie się zdaje że nie — otóż niech Panowie 
ostro się wezmą do techniki, starajcież się dostać do szkoły w Marcu, zo­
stawić na czas jakiś kompozycye i z pewnością będzie dobrze — Cóż sły­
chać o Paul Laurensie 37 — Cóż słychać o konkursie z P ra g i38 — z Hendlem 
parę razy się widziałem, z Maszkowskim już dawno nie — choć parę 
słów dla zaspokojenia stałego i starego przyjaciela

Stryjeński

35 K arol Zyndram  M aszkowski (1875-1937), m alarz, przyjaciel M ehoffera i W ys­
piańskiego.

36 Zygm unt Hendel (zob. przyp. 10).
37 W czerwcu 1891 r. L aurens obiecał M ehofferowi i W yspiańskiem u, że p rzy j­

mie ich do swego atelier, ale' dopiero od października, gdyż obecnie jest zamknięte. 
Ponieważ w tym  czasie M ehoffer rozpoczął studia w pracow ni Bonnata, spraw a 
prawdopodobnie zdezaktualizow ała się.

38 Por. przyp. 29.



8 8 LE C H O SŁA W  L A M E Ń S K I

teraz mam czas odpowi [...] szeroko na wszystko — [na marginesie] Cóż 
mój b rat porabia czy panowie drugi raz byli u  niego —

16 [161] [Kraków?] 15.11.[18]91

Kochany Panie
za karteczkę korespondencyjną dziękuję, i za przysłany kwit dziękuję 

także — Skończyły już się moje zajęcia letnie, mam więcej czasu i zają­
łem  się w ystaw ą kartonów panów na w ystawę sztuk pięknych naturalnie 
tylko tych 16tu co reprezentują życie M aryi w  tak i sposób może krytyka 
się odezwie 39 — Tu nic nowego, na wystawie ładny Landschaft Mrocz­
kowskiego 40 Morskie Oko i 2 portre ta  Pochwalskiego 41. Cóż u panów sły­
chać piszcie choć kartkę korespondencyjną

z poważaniem 
Stryjeński

[na marginesie] Ew entualnie proszę o zmianę adresu

17 [163] [Kraków] 22.12. [18]91

Pisałem  długi list dla panów obydwóch i mam nadzieję że pan uzna 
moje powody co do konkursu na malowanie tea tru  krakowskiego 42 jak nie 
to spróbować i pisać w prost do Zawiejskiego 43, który jest panem sytuacyi 
— Co do okna kaplicy w  Balicach 44 niech pan czas sobie-weźmie gdyż mam

89 S try jeńsk i pow ierzone m u kartony  w itraży  M ariackich eksponował na w y­
staw ie T PSP  w  Sukiennicach (grudzień 1891). M ehoffer nie był z tego zadowolony, 
gdyż jak  pisał w liście do m atk i z 16X11891 r. „to jest rzecz zrobiona dla szklarza, 
a nie dla publiczności, nic się na tym  nie rozum iejącej, a specjalnie nam  nic to po­
móc nie może, an i znaczenia mieć nie będzie”.

40 A leksander M roczkowski (1850-1927), a rty sta  m alarz; tw órca pejzaży ta trzań ­
skich; studiow ał w krakow skiej Szkole Sztuk P ięknych (pod k ierunkiem  M atejki) 
i M onachium ; w iele podróżował: w  1890 r. osiadł w K rakow ie na stałe. .

41 K azim ierz Pochw alski (1855-1940), ceniony portrecista; uczeń M atejki; s tu ­
diował również w  M onachium , Paryżu i Rzymie; od 1893 r. profesor A kadem ii Sztuk 
Pięknych w  Wiedniu.

42 P ro jek tow ano  rozpisanie konkursu  na w ym alow anie w nętrz. M ehoffer m yś­
lał o dekoracji plafonów  w  w estybulu i foyer teatru . Skończyło się jednak  jedynie 
na udziale a rty s ty  w  konkursie na p ro jek t ku rtyny  (zob. poz. 24, 26).

43 Jan  Zaw iejski (1854-1922), arch itek t; studiow ał na politechnice w  Monachium, 
a następnie w  W iedniu; w la tach  1890-1894 był profesorem  budow nictw a w  Szkole 
Przem ysłow ej w K rakow ie; w 1900 r. został arch itek tem  m iejskim  w  Krakowie. Jako 
au to r p ro jek tu  i k ierow nik  budowy m iał głos decydujący w spraw ach związanych 
z w yposażeniem  i dek racją  nowego te a tru  (zob. przyp. 31).

44 W la tach  1891-1892 S try jeńsk i przeprow adził restau rację  i przebudowę pałacu 
Dom inika R adziw iłła w  Balicach pod K rakow em . Dzięki poręce arch itek ta, Meho­
ffe r o trzym ał zam ówienie na w itraż  do kaplicy pałacowej przedstaw iający M atkę
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do 15go m aja czasu — Zajdzikowski lub kto inny potrzebować może 1 1/2 
miesiąca tak ze ostateczny rysunek musi być do 18° kw ietnia skończony, 
ergo pierwszy sżkic bez skali ołówku w ciągu stycznia, akw arela na 1/5 
podług rysunku posłanego do końca lutego, w  naturalnej wielkości do 15 
marca —

proszę o parę słów o Paryżu, o Collarosim [sic], o szkole, o ludziach 
itd. — odwiedźcie kedy mego brata  i zanieście mu coś.

TS

18 [165] [Kraków] 12.1.[18]92

Mon cher Monsieur M ehoffer perm ettez moi de vous féliciter p[ou]r 
vos travaux de Prague à prem ière vue cela m ’a fait un très bon effet j ’y 
vois surtoutune énorme quantité de travail et je suis sûr que m algré votre 
défaite vous avez beacoup profité — courage seulem ent et dans quelque 
années Vous aurez des résultats 45 — Za parę dni panu poszlę przekrój 
kaplicy w Balicach i dopiszę się o tern tym  czasem pisz pan kiedy co pan 
teraz robisz i co zamyślasz jeszcze wykonać w  tych czasach —

Tymcza{sem] do widze[nia] TS

19 [167] - ‘ [Kraków 15.1.1892]
Kochany Panie —
W Pańskich szkicach z Pragi są dwie rzeczy bardzo ładne chrzest i le­

wa strona powstania państwa czeskiego, kompozycye i akwarelle są wcale 
nie złe — Wielka plansza apoteoza Czech ma niektóre partye dobre. Szko­
da że Karol IV tak  znika tak  w  rysunku jak w  tonach ale mimo tego w szyst­
kiego bravo na całej linji niewymiernie [?] się ucieszyłem — Cóż mam ro­
bić z tym, może pan pozwolisz że odeszlę wielką kompozycyę do m atki, 
chcę [...] sam mieć dwie jako pamiątkę a resztę sprzedam  jako akwarelle

Boską Bolesną. W styczniu 1892 r. pow stał pierw szy szkic, o k tó rym  a rty s ta  pisał 
w Dzienniku  (23 1 1892, książeczka I) — „Po południu zrobiłem  pierw szy szkic okna. 
M. Boska idzie bolesna, prosto  przed siebie, nie widząc nic poza tym, co trzym a w 
rękach i przyciska do siebie — pozostałe po męce — górą bogata orn[am entyka] pół­
kolista — i płaczące aniołki — w bocznych jakby  niszach, k ry ją  się w  czarnych głę­
biach dw aj modlący się święci — w yłan ia ją  się tylko z cieniów. W tle jasny pejzaż 
— tak  że figura M.B. w yjdzie kolorow a” (zob. poz. 18-31).

45 K onkurs do Rudolfinum . Słowa S tryjeńskiego zaskoczyły M ehoffera, k tó ry  
zanotował w  Dzienniku  (15 1 1892, książeczka I) — „Dziś odebrałem  dwie korespon­
dencje. K artkę od Stryj., w  k tó rej donosi o odebraniu paki z Pragi, rzeczywiście, 
że tak  odzwyczaiłem się od myśli, aby ktoś mógł z pochw ałą odezwać się o tej ro ­
bocie, że dziwne mi się w ydało to, co pisze — zresztą i on ocenia ty lko ilość w ło­
żonej w to pracy — pyta co zam yślam  robić — w kłopocie praw ie jestem , chcąc 
przed sobą sam ym  zdać spraw ę z tego p y tan ia”.
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naturaln ie że za moje zapłacę tak samo jak drudzy 46 — okno w Balicach 
jest jak  by na poziomie —
[w poprzek wymienionego tekstu] Kompozycya ma służyć jako obraz przed 
ołtarzem  — okno zajm uje całą ścianę i dom inuje nad całą kaplicą — zresz­
tą  posyłam rysunek o którego proszę zwrot.

TS

20 [169] ' [Kraków 20.1.1892]

Kochany Panie Moje pochwały co do panów pracy może być przecież 
tylko względną oceną gdyż nie widząc nic innego przy tern trudno osądzić 
podziwiałem tylko tę praw dziw ą i sum ienną pracę jakąście przy tern po­
łożyliście [sic] — Co do w itrażu w Balicach skoro pan coś naznaczy proszę 
mi przysłać gdyż czas leci a pan już wie że szkice są w każdej pracy naj­
ważniejszą rzeczą — Może być że te  okno będzie służyć jako obraz do oł­
tarza, ale zresztą to nie stanowi żadnej przeszkody, jeżeli inaczej pod tym 
względem książę rozporządzi — żadnych kosztów nie poniosłem co do paki 
Pragskiej [sic] przysłali rzecz franco Kraków —

21 [171] [Kraków 25.1.1892]

Kochany Panie. Jestem  w posiadaniu listu pańskiego z d. 21/1 z karto­
nami postąpię jak pan rozkarze [sic], 2 akwarelle zatrzymam na pamiątkę 
i dziękuję panu za podarunek. Oczekuję więc szkic z Balic naturalnie pro­
szę zaraz o przysłany przekrój gdyż mi jest potrzebny — Co do Pragi o 
kosztach już napisałem że nic nie kosztowało — Mam nadzieję że już się 
przygotowujecie f e s t  na examen do Szkoły, przed konkursem trzeba było 
by częściej odwiedzić Laurens’a lub innego profesora aby przecież o Panów 
wiedziano [sic]

do miłego widzę [nia] Tadeusz

22 [173] . [Kraków] 31.1.[18]92
Kochany Panie — Nie rozumiem pańskiej kartk i z d. 29/1 — nie myślę

bynajm niej [skreślone: okna] pańskiego rysunku zmienić, dla czego [sic] pan 
nie posyła szkic zrobiony? — przecież nie jest to osobliwością że ja chcę wi­
dzieć szkic nim  pan to w  naturze zrobi — nie rozumiem o co panu chodzi

46 S try jeńsk i chciał zapewne przyjść M ehofferowi z pomocą i dlatego zapro­
ponował kupno nadesłanych prac. I tym  razem  jego słowa w ywołały zdziwienie a r ­
tysty, k tó ry  zapisał w  D zienniku  (18 1 1892, książeczka I) — „Dziś odebrałem  kartkę  
od S try j., w k tó rej znowu rzeczy, o k tórych  nigdy bym  nie pom yślał — chce po-
sprzedaw ać części jako akw arele — i sam  coś wziąść. Jem u z pewnością, jeżeli
ty lko chcieć będzie, należy się to, co jest najlepszego”.
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jak pan pisze — „(ale z niego trudno coś rozerwać)” — Co do grubości 
lasek poszlę panu wym iary po oglądaniu szkicu — Term ina jakie nazna-

Kochany Panie —

Szkoda że Pan szkic nie posłał mi pan [sic] pod opaską bo go jeszcze nie 
mam — Szablony mam zaraz je panu poszlę — Do kogo pan wchodzi do 
atelier? kiedy jest konkurs szkolny do Szkoły? którego dnia się zaczyna? 
i kiedy się kończy? — potrzebuję te daty dokładnie aby Stasia pilnować 
i encourażować podczas tych prób 47 —

Kochany Panie — Byłem w takich nieporządkach w ostatnich czasach 
że nie wiem czym panu doniósł że szkic odebrałem do okna w Balicach. 
Jutro  lub pojutrze przeszlę panu moje uwagi, mogę już powiedzieć że układ 
ogólny podoba mi się, architektura jest tylko za niemiecką — trzeba było 
by się inspirować wzorami francuskiemi z epoki Franciszka Igo zaraz panu 
poszlę szablony w naturze — Będzie konkurs na szkic do kurtyny  w teatrze 
i proszę pana go robić i staraj się pan to porządnie wykonać — skoro wa­
runki będą ogłoszone 48 Zaraz je panu przeszlę i choćby pan miał się spóź­
nić z oknem do Balic to wszystko jedno poczekam gdyż nareszcie korzystać 
trzeba z okoliczności aby interesujące zdanie rozwiązać — Może panu są

47 M e h o f f e r .  Dziennik  (17II 1892, książeczka I) — „Koresp. przyszła od 
Stryj, w której pyta o dzień zaczęcia konkursu, aby jego — jak  pow iada — przypil­
nować, a tu  już przeszedł czas. Zresztą jego pilnować — ja zrezygnow ałem  z w szel­
kich wpływów — a i dla niego zdaje mi się przeszły te chwile, w  których  m iał rze­
czywisty wpływ na Wysp. Były to chwile roboty około kościoła [M ariackiego]. Teraz 
już co innego”.

48 W nrze 40 „Czasu” z 19 II 1892 r. ukazała się no ta tka, że za parę dni zostanie 
ogłoszony we wszystkich dziennikach konkurs na kurtynę. W arunki konkursu  po­
dano w nrze 42. Pozostaw iały one pro jek tan tom  dużą swobodę, gdyż nie narzucono 
ogólnego tem atu, licząc na inw encję i w yobraźnię artystów . W ym agano jedynie aby 
projekty  zostały przedstaw ione w  form ie szkicu olejnego o w ym iarach  115X95 cm 
do dnia 1 IV 1892 r. w raz z kopertą zaw ierającą nazw isko au to ra  i jego adres. P o­
stanowiono przyznać tylko jedną nagrodę w  wysokości 300 złr.

23 [175] [Kraków] 14.2.[18]92

TS

24 [177] [Kraków] 21.2.[18]92
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potrzebne jakie pieniądze, proszę mi napisać to przeszlę Ct0 okna Balickiego 
— Pańskie dwie aquarelle wiszą u mnie w  b iu rz e 49 w ram ach i bardzo 
dobry efekt robią.

TS

25 [179] [Kraków] 4.3.[18]92

Kochany Panie — Pociechy Pan nie potrzebuje bo w ostatnim  razie 
słusznie pan uważa że gdyby komu zależało można było pana przyjąć — 
Mam nadzieję jednak że w  [skreślone: przyszłości] czerwcu się pan posta­
ra  o stosowną protekcyę bo przecież w  Szkole więcej i lepiej się uczyć 
można niż w pryw atnym  zakładzie — Nie odsyłam jeszcze okna z Balic 
bo przypuszczam że pan zajęty jesteś kurtyną zresztą posłałem jeden ze 
szkiców do Radziwiłła jak  mi wróci wtenczas ostatecznie się rozmówiemy

z prawdziwem poważaniem 
T. Stryjeński

26 [181] [Kraków] 30.3.[18]92
Kochany Panie
L a  c r i t i q u e  e s t  f a c i l e  m a i s  l’a r t  e s t  d i f f i c i l e .  Wczoraj 

odebrałem  p łó tn a 30, kazałem je nabić na bleitram y i dziś je wysłałem 
do pana prezydenta 51 — muszę panu otwarcie powiedzieć że o ile admiro- 
wałem malowanie szkicowe popraw ne o ile sujet mnie się nie nadaje na 
kurtynę, jest to tableau de genre wcale nie złe, bardzo starannie opracowa­
ne, ale h in tergrund m ające przedstawić plantacye krakowskie więcej wy­
gląda na pole Elyzejśkie P ary sk ie32, zresztą alle Achtung, widzę że pan 
ogromne postępy w m alowaniu zrobiłeś co mnie nadzwyczajnie cieszy. 
Okno m aryaćkie co dzień lepiej wygląda ale róża jest za ciemna do szyb, 
szkła ogólnie za dużo niebieskiego, panowie się nie dosyć ściśle się [sic] 
trzym ali szkicu gdzie daleko więcej było żółtego, jednem  słowem nie może 
być mowy o oknach obok ołtarza dopóty nie będziecie widzieli naocznie 
okno z chóru abyście zobaczyli dobrze co brakuje — Może przyjedziecie na 
wakacye i robota będzie na drugą zimę — W przyszłym tygodniu poszlę 
panu na powrót okno Balickie, a jak zobaczę wystawę dłużej napiszę do 
panów o konkursie
 _  TS

49 Ul. Batorego 12, w illa „pod S tańczykiem ” au to rstw a samego architekta.
50 P ro jek ty  k u rty n y  dla tea tru .
51 D r Feliks Szlachtow ski, prezydent m iasta K rakow a.
52 S try jeńsk i m iał rac ję  pisząc krytycznie o projekcie, gdyż nie znalazł on uzna­

nia u ju rorów  konkursu  i został odrzucony jako nieodpowiedni. Podobnie uczyniono 
z pro jek tem  W yspiańskiego. Do realizacji przeznaczono później szkic olejny H enryka 
Siem iradzkiego.
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27 [183] [Kraków 25.4.1892] 
Kochany Panie

[skreślone 2,5 wiersza tekstu] W A r t  p o u r  T o u s  r o k  1889 — 28 
r o c z n i k  N° 692 jest dobry Saint Geróme może panu być potrzebnym  
do szyby w Balicach niech go pan zobaczy w bibliotece gdziekolwiek A r t  
p o u r  T o u s  50- fl. przeszlę za parę dni list odebrałem  odpiszę kiedy 
dłużej

¡s  z poważaniem
Stryjeński

28 [187] [Kraków]8.5.[18]92 
Kochany Panie —
Okno 53 rób Pan jak najprędzej ale staraj się pan zrozumieć grę kolo­

rów w szkle bo u Panny M aryi mimo poprawnego rysunku to się nie uda­
ło, szyby są zanadto rozdrobnione nie jest dosyć en masse traktow ane 
przez co migota i cały efekt jest stracony — Książe Radziwił wyjeżdża 
koło 20-go m aja do Krakowa było by dobrze gdyby pan przed tem  mi Pan 
przysłał [sic], proszę o term ina, tak  co do ogółu jak  co do detalu —

z powa[żaniem] Stryjeński
\

29 [185] Kraków 3.5.[powinno być:6]1892

[nadruk] Tadeusz Stryjeński autoryzowany architekt cywilny ul. Batorego 
Nr 12 Pod Stańczykiem w Krakowie 

Kochany Panie —
Odebrałem dziś kartę korespondencyjną z d. 31/5 oraz carte-lettre  z 

d. 1 /6  i oczekuję okna 54 z niecierpliwością i zaraz doniosę panu moje w ra­
żenie i nie wątpię że ono będzie w zupełności odpowiadać skoro szkice na 
mniejszą skalę widziałem — Proszę mi zaraz po odebraniu niniejszego listu 
przysłać mały rachuneczek za tę  robotę licz pan ani za drogo ani za tanio 
w reńskich i zaraz resztę należytości panu przeszlę — Żądam rachunek 
bo nie jestem w stanie obliczyć wiele pracy pan mógł przy tem  mieć z d ru ­
giej strony nie chciałbym aby okno mnie za dużo kosztowało ani abyś pan 
przy tem stratnym  był -—

Parę dni tem u napisałem list do Stasia niech pan go poprosi aby panu 
zakomunikował go gdyż daję moje zdanie co do okna Maryackiego i doty­
kam kwestyę okien do katedry lwowskiej S5, nie chciałbym źle być zrozu­

58 Por. przyp. 44.
54 Por. przyp. 44.
55 S try jeńsk i porusza spraw ę planowanego (na jesieni 1892 r.) konkursu  na
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miałem [sic] i powtarzam  że nie chodzi mi o to aby panowie nic nie robili 
ale o to abyście najprzód widzieli we w ykonaniu okno Maryackie abyście 
unikali błędy jakie tu  są popełnione — Nie robię panom z tego żadnego 
zarzutu gdyż nikt tem u nie jest winien, tylko do każdej rzeczy trzeba prak­
tykę, a tu  przy oknie M aryackim nie rysunek jest zły, tylko zdaje się sto­
sunek ilości (wielkości) farb nie jest przestudjow any przez co z daleka nie­
które rzeczy przez la rayonnem ent de la lum iere zupełnie giną i to fatalnie 
wygląda — Może są jeszcze inne rzeczy złe to jest rzecz do badania i właś­
nie panowie powinni z tej praktyki korzystać może byście się brali do 
jeszcze większej i donioślejszej roboty — [186] W ogóle muszę panu otwar­
cie powiedzeć że jestem  oburzonym na Stasia, bo widzę że fantazya co 
do podróży co rok rozwija się i że nie myśli nawet wstąpić do Szkoły — Na 
co właściwie panowie udaliście się do Paryża ciekawy jestem? (odpowiem 
sam: aby siedzieć spokojnie kilka lat i malować pod kierunkiem  profe­
sora, aby nabrać od tegoż metodę, aby zostać Jego tak  zwanym u c z n i e m  
tak jak  francuzi robią) jeżeli nie to szkoda jazdy, trudu  i kłopotu — Teraz 
stawiajcież się na miejscu M atejki czyli Szkoły, panowie chcą mieć sty- 
pendja, ba naw et lepsze stypendja (co [skreślone: było] by się dało na­
reszcie zrobić) a ze swojej strony nie chcecie nic przyzwoitego przysłać, 
przyznam  się że panów nie rozumiem 56.

Staś się przyznaje nareszcie że w  tym  roku jeszcze ani razu nie malo­
w ał z natury, więc co robicie Panowie. Z mojej strony radzę panom wró­
cić do Krakowa, malujcież spokojnie aż będziecie umieli malować i później 
oddacie się fantazyi — Matejko m iał racyę jak mówił że zagranica jest 
dobra ale później, bo to wszystko jest nauka sans suitę et a petites doses, 
najlepszy talen t będzie zbałamucony, każdą razą jak Staś się chyci do 
czegoś nowego lub widzi coś nowego myślę że już tą  razą będzie koniec ze 
studjam i — O Stasiu już zwątpiłem zupełnie, o Panu jednak jeszcze nie, 
bądź więc pan łaskaw napisać mi troszeczkę obszerniej o tern wszystkiem 
gdyż [skreślone 2,5 wiersza tekstu] mnie to interesuje ogromnie co pan 
umyślą na drugi rok robić. Czy panowie mogą Szkołę słuchać czy od­
w rotnie —

Przepraszam  z góry za moje burczenie ale cóż z panami robić — czy 
pan m aluje peyzaż z natury?

Zaczem[?] jak najszczerzej przepraszam  TS

pro jek t w itraży  do kated ry  lwowskiej. M ehoffer postanow ił wziąć w nim  udział, 
o czym jak  w ynika z dalszej treści listu  zaw iadom ił arch itek ta.

56 S try jeńskiego niepokoi postaw a artystów , ponieważ M atejko zażądał przysła­
nia studiów  w ykonanych przez nich w Paryżu, uzależniając od ich otrzym ania de­
cyzję o dalszym  przyznaniu  stypendium . Żądania te  zaskoczyły M ehoffera, k tóry  w 
liście do m atk i z m aja 1892 r. pisał: „Nie rozum iem , skąd ta k i gwałt. On przecież 
wie, że ja  studiów  nie konserw uję, co się zrobi jednego tygodnia, to się w ym azuje
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[na marginesie} Okno panowie sami się ofiarowali z rysunkam i dla Hr. 
Pusłowskiego 57, mówiłem z nim, o tern ale dotąd nic od panów nie mam 
chciałbym jednak wiedzieć czy panowie zamyślają coś robić Str. —

30[189] Kraków 8.6.1892

[nadruk] Tadeusz Stryj eński autoryzowany achitekt cywilny ul. Batorego 
Nr 12 Pod Stańczykiem w Krakowie

Kochany Panie —
Po powrocie z podróży po zielonych świętach zastałem przesyłkę z oknem 

i drugi dzień już jest powieszonem w  mojej kancelaryi i wolnemi chwila­
mi patrzę i studiuję braki jakie mogą być przy tej pracy — Przysłowie fran ­
cuskie jest „la critique est facile mais l’a rt est difficile” nie da się tu  za- 
zastosować, bo z pewnością i jedno i drugie jest bardzo trudne, bo w  k ry ­
tyce tylko znam tę która może do popraw y dojść i która pomaga w  isto­
cie — Właśnie w  tej chwili dostaję pański list z d. 6 /6  i dziękuję panu 
bardzo że pan zaraz mi odpowiedziałeś i że tak  dobrze pan przyj­
muje uwagi które mnie nasuwały [sic] list ostatni Stasia, to są w szyst­
ko drażliwe kwestye ale raz panowie muszą zrozumieć szczególnie Staś 
że nie można innych tero ryzować gdyż za to co kto daje musi być 
wzajemność, w  miłości jest to samo, inaczej rzecz się nie dzieje — 
otóż jeżeli Matejko wam pozwolił, à contre-coeur jechać do Paryża, musicie 
mu przyznać prawo pewnej kontroli, nie chodzi tu  bynajm niej o wyrobie­
nie sobie opinji pilnych uczni, jest to rzecz [skreślone słowo] która wycho­
dzi za kwestye, chodzi bowiem o co innego że M atejko ma prawo wiedzieć, 
więcej powiem ma obowiązek wiedzieć co robicie jeżeli za Jego podpisem 
otrzymujecie stypendja — Nie nazwę to dyplomacyą ale każden człowiek 
musi mieć d o z ę  s a v o i r - v i v r e ,  być grzecznym dla drugich, a ja 
sądzę że to będzie grzeczność ze strony panów jeżeli przed końcem roku 
przyszlecie stud ja swoje do szkoły prosząc zarazem M atejkę i Łuszczkie- 
wicza 58 o ulepszenie waszego losu żądając lepsze stypendja — Niech pan 
nie myśli abym kiedykolwiek mówił o tern z M atejką z którym  w  ostatnich

i na tym samym maluję coś innego [...]”. Dopiero w  lipcu artysta spełnił stawiane 
mu przez Matejkę wymagania i wysłał do Krakowa odpowiednie studia.

57 Zygm unt Pusłowski, dla którego S try jeńsk i przebudow ał w la tach  1885-1886 
dom przy ul. A. Potockiego 10 (obecnie W esterplatte) w  Krakowie. N ajpraw dopo­
dobniej artyści obiecali Pusłow skiem u pro jek t w itrażu.

58 W ładysław Łuszczkiewicz (1828-1900), m alarz i h istoryk sztuki; profesor a 
następnie dyrektor krakow skiej Szkoły Sztuk Pięknych; dyrek to r M uzeum N arodo­
wego w Krakowie. O rganizował wycieczki zabytkoznaw cze w  których  b rali udział 
także M ehoffer i W yspiański. Był przeciw ny przyznaniu M ehofferow i stypendium , 
o co artysta  m iał do niego żal. Jednak  w łaśnie dzięki Łuszczkiewiczowi M ehoffer 
otrzym ał zamówienie na w itraż do kated ry  lwowskiej (por. przyp. 60).
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czasach często się widziałem z powodu Stgo Ducha S9, to co mówię do pa­
nów pochodzi tylko ode mnie bo czuję że jak zostaniecie w swoim milcze­
niu może źle być, cóż byście zrobili gdyby wam  pięknego poranku oświad­
czyli że dalsze stypendyum  nie dostaniecie. Wtenczas trzeba będzie prosić 
lub wracać coûte que coûte do Krakowa — W ogóle powtarzam raz jeszcze 
je ne vois de Salut [skreślone słowo] qu’à l’Ecole des beaux arts, avec u n e  
l i a i s o n  i n t i m e  a v e c  u n  p r o f e s s e u r .  Zawsze będzie czas wyła­
mać się z tej tak  nieznośnej kontroli lub przym usu — robić kompozycye 
ale z miarą, wszystkie lata oddane m alarstw u w Paryżu poświęcać studjum, 
studjum  i zawsze studjum  ale te studja z natury  winne być coraz więcej 
skończone tak  z na tu ry  jak  i z Paysażu — [190] Niech Pan powie Stasiowi że 
go proszę aby mi odpisał na 'lis t trudno żebym ja zawsze słuchał jego zda­
nia, lecz warunkowo zapatruję się jak pan że Staś ma za dużo siły woli 
i ambicyi aby do czegoś nie doszedł ale panie zważ że pan że w dzisiejszych 
stosunkach trudno sobie wyrobić stanowiska, co dzień będzie trudniej, ży­
jem y w czasach ciężkich w ogóle, w Krakowie i polsce [sic] bardzo trudno, 
na świecie ludzie są przecież [?] m alarstwem  i literaturą które tak bujnie 
w ostatnich 30 latach kwitły, nous arrivons à des temps de marasmes [sic], 
które coraz będą cięższe, przez co każden musi się dobrze uzbroić we wszy­
stkim  aby nie zmęczyć w drodze —- Nie jest to pessymyzm Panowie, jest 
to tylko obraz tego co się dzieje, i na co patrzę od 5 lat, co dzień Kraków 
spada, co dzień ucisk Rosyi jest większy i nie ma nadzieji aby się polepszy­
ło — W tych w arunkach fantazya nie wystarcza tylko gruntowna wiedza 
oparta na mozolnych studyach może człowiekowi dopomódz — ale wracaj­
my do okna: ogół jest dobry, poszczególne figury są m ajsterhaft [sic] opra­
cowane, szczególnie Śty Dominik który leży dobrze, stoi zgarbiony w 
swoim formacie [?] Sty Hieronim za to ciasno siedzi w  swoim, dlaczego nie 
jest sym etryczny do Śgo Dominika, miałbym ochotę go posunąć na dół 
i troszkę na zewnątrz — Co do m atki Boskiej w ogóle jest doskonała, tylko 
w ydaje mi się brzydką, ma Bóg wie dlaczego m urzyńską tw arz i wargi 
ciężkie, nos zadarty, najgorsze jest tło zielonawe które się nie dobrze od­
cina od Jej sukni, chustka szczególnie w dolnej części gra może za dużą 
rolę, k rata  drew iana [sic] nie bardzo dobrze studjowaną, ale z tym wszyst­
kim ogół jest dobre, a ponieważ nic nie ma perfektnego na świecie jest to 
zadawalniające, bez pana nic poprawić nie mogę więc według tego karzę [sic]

E9 W zw iązku z budow ą nowego te a tru  na placu św. Ducha w K rakow ie, Rada 
M iasta postanow iła zburzyć znajdu jące się tam  resztk i gotyckiego kościoła św. Ro­
cha i współczesne m u zabudow ania szpitala dla ubogich (jedynego obiektu tego typu 
na ziem iach polskich). M atejko chcąc ratow ać zabytki zaproponował odrem ontowa­
nie w łasnym  kosztem  przynajm niej pew nej ich części z przeznaczeniem  na pracownię 
m alarską. P ropozycja arty sty  została odrzucona i w  m aju 1892 r. rozpoczęto w ybu­
rzanie. Rozgniewany M atejko zwrócił honorowe obyw atelstwo K rakow a i zabronił 
w ystaw ian ia w  nim  swoich obrazów.
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na ślepo robić przez kogo jeszcze nie wiem, wacham  się między Zajdzi- 
kowskim a Wiedniem, będą chciał jak najlepiej i najw ierniej wykonać — 

Co do -rachunku Kochany Panie cóż zrobiemy bo w ypłata wprawdzie 
ode mnie zależy ale muszę rzecz traktować jako interes gdyż to wchodzi 
jako wydatek budowy ,sądzę że pan się namyśli i że mi pan pomoże wiele 
się panu należy bo dalibóg inszego wyjścia nie mam —

Oczekując wiadomości od kochanego pana kreślę się Wasz
TS

31 [191] Kraków 9.7.1892

[nadruk] Tadeusz Stryjeński autoryzowany architekt cywilny ul. Batorego 
Nr 12 Pod Stańczykiem w Krakowie

Kochany Panie —

Posyłam 100 fl. jako reszta należytości za okno halickie proszę zatem 
o rachunek na 150 fl. za rysunek okna do Balic wraz z poświadczeniem za 
odbiór —

Jest pan Hendel u mnie, ucieszył się tak samo jak ja z wstąpienia pana 
do Szkoły i do atelier Bonnata — tylko nie rozum iem y w yrażenie [sic] 
elève supplémentaire — rozumie pan naszą niepewność donosząc nam czy 
pan przypuszczony będzie do konkursów szkolnych i czy pan na równi z 
innemi będzie mógł z modeli korzystać do woli —

podobno S t a ś  w e  w i e l k i c h  k ł o p o t a c h  czy on do Szkoły zda­
wał czy nie? — Do M atejki studya i [skreślone: postępy] świadectwo trze­
ba posłać bo inaczej źle będzie — Żegnam pana i oczekuję wiadomości

Tadeusz Stryjeński

32 [193] [Kraków] 2.8.[18]92

Dostałem Kochany Panie list od Stasia i pański, choć dłuższy list na­
pisałem do Stasia do pana tylko kartę  bo już czasu nie miałem. Przynaj­
mniej już Staś otwarcie wyjechał ze swoim że nigdy do Szkoły Beaux- 
-Arts nie wejdzie — jak pan to bardzo dobrze rozumie z tern się nie zga­
dzam i to mu powiadam otwarcie bo ostatecznie kto m u praw dę napisze 
jeżeli nie Ja  — Proszę wierzyć że już jestem przekonany że z nim  nie da 
się już na tem punkcie przerobić ale trudno się godzić co rozum i własna 
praktyka w życiu uważa za non-sens —

Do miłego widzenia, napiszę za kilka dni dłużej tymczasem [...]
TS

7 — R o c z n ik i H u m a n is ty c z n e
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33 [197] [Kraków?] 30.7.[13]93

Kochany Panie •—

Dziękuję niezm iernie za przysłanie mi okna do Lwowa cn, mogę panu 
powinszować z całego serca gdyż jest rzecz w ogóle wybornie rozegraną 
a w szczególności postać Kazimierza Wielkiego jest imponującą — Wyobra­
żam sobie wiele to musiało pana pracy kosztować nim pan to dzieło dopro­
wadził do tego rezultatu  i nie jedne trudności pan-będzie miał do zwalcze­
nia nim  pan skończy bo właściwie cała dolna i górna część są jeszcze do 
opracowania i w  tych częściach utrzym anie harm onji kolorów będzie naj- 
trudniejszem  — gdybym sobie pozwolił uwagę to powiem że postać bu­
downiczy trzym ający [sic] model [199] kościoła zdaje mi się lepszym w 
szkicu niż w naturze pomijając słup czerwony którego pan wyrzucił co 
jest dobrze — Szczególnie mi chodzi o tło co jest wyżej dlaczego go pan 
jaśniej trzym a w rysunku naturalnej wielkości — Zresztą zdaje mi się że 
nie wiele znajdzie Łoziński61 do krytykow ania — Jutro  mu odeszlę do 
Lwowa — Nikomu nie pokazałem ale ponieważ było u mnie rozwieszone 
przez kilka dni w kancelaryi widzieli Hendel i Maszkowski — Ten ostatni 
jest w  bardzo nieszczęśliwej fazie zdaje mu się że koniecznie ma takie okno 
zrobić, namalował szkic K onstantina na koniu po bitwie przeciw Maxen- 
cea [sic] koło [skreślone: po] mostu Molle 62 jako główną figurę — ale cała 
kompozycya taka nieszczególna i wszystko malowane tak okropnie że żal 
mi jest że on tego nie widzi i nie da się przekonać, koniecznie dąży do Pa­
ryża nie [2 0 1 ] mając żadnych funduszów, bo wątpię aby dostał obstalunek 
okna, także prawdopodobnie nie dostanie stypendjum  bo do Szkoły wcale 
nie chodził w  tem  roku, co gorzej nic nie robi i ten człowiek się [skreślone: 
w] zupełnie m arnuje, przez cały rok malował obraz do jakiegoś kościoła 
i naszkicował parę fantazyi ale ani jeden akt ani nic z natury  nie malował 
i nie daje się przekonać że dalej tak być nie może — Zresztą nic nie ma w

60 P ro jek t w itraża do k a ted ry  lwowskiej. Na przełom ie w rześnia ‘i październi­
ka 1892 r. M ehoffer p rzyjechał do K rakow a, gdzie przypadkowo spotkał Łuszczkie- 
wicza, którego w łaśnie poproszono o w skazanie arty sty  zasługującego na zaprojekto­
w anie now ych w itraży  do k a ted ry  lwowskiej. Pod w rażeniem  rozmowy z artystą, 
Łuszczkiewicz w ydał pochlebną opinię o jego pracach, skutkiem  czego W ładysław 
Łoziński (konserw ator lwowski) zlecił M ehofferowi w ykonanie w itraża „Kazim ierz 
W ielki”. A rtysta  pojechał na trzy dni do Lwowa, aby na m iejscu zapoznać się z w a­
runkam i pracy. W grudniu  pow stały pierw sze dwa szkice, a w listopadzie 1893 r. Ło­
ziński otrzym ał gotowy karton. Zanim  to jednak  nastąpiło, M ehoffer w ysłał projekty 
do S tryjeńskiego, aby usłyszeć obiektyw ną i fachową opinię o swojej pracy. A rtysta 
darzył bowiem arch itek ta  dużym  szacunkiem  i liczył się z jego opinią, czemu dał 
n ie jednokro tn ie w yraz na k artach  Dziennika.

91 Por. przyp. 60.
92 B itw a K onstan tyna z M aksencjuszem  w 312 r. przy moście M ulwijskim  nad 

Tybrem , w ygrana przez K onstantyna.
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Krakowie, co u panów słychać czy pan zaraz zamyśla przyjechać — Co do 
mnie mam zawsze piękne projekta i nareszcie zajęcia nie pozwalające mi 
tego uskutecznić — Do widzenia i pisz pan

Stryjeński

34 [203] . Wilno 5.8.[18]93

[skreślone dwa wiersze tekstu] Kochany Panie
Jestem  tu na 24 godzin i adm iruję Wilno i jego okolice — zachwycony 

jestem payzażem nad W ilją — jest tu  most tratw ow y na nim masa fu r je- 
dzie za tem woda i drzewa a na wodzie tra tw y  jest to przecudne — Będę 
w Krakowie we czwartek 10so i napiszę bo mam [na marginesie] mówić o 
Matejce który przypadkiem  widział w itraż 63 u mnie —-

35 [195] Strupków  pod Stanisławowem 28.8.1893

Kochany Panie. Nie pisałem bo jakoś ciągle się ruszam  i nie mogłem 
zebrać myśli — Jestem  tu u bratanka żony 64 ale już ju tro  zabieram  wszy­
stkich i wracamy do domu, wakacye skończone — otóż wspomniałem panu 
że przypadkiem był u mnie Matejko i widział pańskie kartony których [sic] 
bardzo krytykow ał i zdawał się oburzony że pan mając stypendyum  robisz 
okno na obstalunek do katedry lwowskiej i jeszcze że to się w  Paryżu robi 
— O co właściwie Matejce chodzi nie wiem ale sens m oralny tego wszyst­
kiego jest że prawdopodobnie nie możecie się spodziewać dalszego stypen­
dyum — Według mnie jak tylko się sądzi rzecz sztuki z uprzedzeniem to 
krytyka nie wiele w arta z tego powodu nie w arto nawet powtórzyć to co 
mówił Matejko zresztą tylko przechodząc parę słów mówił. Jem u więcej 
chodziło o to że w ogóle panowie śmią robić okno na obstalunek — Niech 
pan się tem nie dekurażuje ani m artw i z czasem przecie pańskie usiłowania 
wyjdą na jaw i mam w  Bogu nadzieję że nareszcie uprzedzenia kory­
feuszów Szkoły ustaną — Co do Łuszczkiewicza z nim  wcale nie gadam 
jest to indywidyum przew rotny na wskroś nie wierzę mu w niczem — 
Pisz pan kiedy co porabiacie i kiedy okna odeszlecie skończone do Lwowa.

z prawdziwem poważaniem Stryjeński

61 Zapewne „Kazim ierz W ielki” do kated ry  lwowskiej.
64 M aria z Bobrownickich S try jeńska (1854-1914), żona Tadeusza od 14IV 

1880 r.
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36 [205] [Kraków] 13.9.[18]93
Kochany Panie —
posyłam 50 fl. i proszę najuprzejm iej o zawiadomienie mnie listownie 

po odbiorze — Sądzę dalej że pan może na mój adres przysłać kartony 65 

a jak pan będzie w Krakowie zawsze będzie czas omówić czy trzeba je 
M atejce pokazać czy nie —

Tu nie ma nic nowego, dużo ludzi jest w  poznaniu [sic] na wiec i jubi­
leusz Cieszkowskiego 86 — Będę się bardzo cieszył pana widzieć w Krako­
wie 67 tylko proszę mnie zawiadomić przed wyjazdem z Paryża abym mógł 
być na pewno w Krakowie jak pan będzie bo często wyjeżdżam —

Przyjm  pan wyraz mego szacunku [?]
Stryjeński

37 [207] [Kraków] 15.11[18]93
Kochany Panie — Rzeczywiście to były pańskie rysunki i dobrze żeś

pan nie został bo mój stróż nie mógł ich dzisiaj wydostać z kolei bo wagon 
nie był rozpakowany ju tro  je dostanę — Zapomniał pan wziąć ze sobą map- 
nik [?] posyłam go panu pod opaską — Tyle panu dałem robo ty68, że 
pana nie oczekuję przed wtorkiem  lub środą — Jeden rysunek który musi 
być dobrze rysow any i należycie wymalowany, jest to znak dla M ate jk i69, 
ten karton musi zostać do pokazania ludziom z pańskim podpisem

Do widzenia Stryjeński

65 P ro jek ty  do kated ry  lwowskiej.
66 A ugust Cieszkowski (1814-1894), filozof (autor m. in. Ojcze nasz), ekonomista 

i konserw atyw no-liberalny  działacz społeczny; rozw ijał ak tyw ną działalność poli­
tyczną i społeczną na teren ie Poznania; był posłem na sejm  pruski; współdziałał przy 
założeniu Ligi Polskiej i Tow arzystw a P rzyjaciół N auk w  Poznaniu (był jego długo­
letnim  prezesem). 10 IX  1893 r. m iał m iejsce w  Poznaniu III zjazd praw ników  i eko­
nom istów  polskich, połączony z obchodam i 50-letniego jubileuszu pracy naukowej 
Cieszkowskiego.

87 M ehoffer p rzyjechał do K rakow a 8 XI 1893 r. Po kilku  dniach w yjechał do 
Mszany Dolnej i Lwowa, aby w pierw szych dniach stycznia 1894 r. powrócić do P a­
ryża.

68 S try j eńskiem u chodzi zapew ne o zamówiony u M ehoffera obraz z przedsta­
w ieniem  św. Kingi, do budow anej w łaśnie pod jego k ierunkiem  i w edług jego pla­
nów kaplicy górników  w Bochni. A rtysta  zapisał w  Dzienniku  (12 XI 1893, książecz­
ka III) — „Ju tro  jadę z S try jeńsk im  do Bochni w spraw ie obrazu, k tóry  mam m a­
lować — już kilka dni k ładąc się spać myślę o nim , ale prócz tła, k tóre widzę dosyć 
w yraźnie — nie mogę sobie zdać spraw y z sam ej postaci św. Kingi — Jeżeli ją  w i­
dzę to jako  kolor — a nie jako kształt. O braz cały jasny, biały, niebo białe z nieb., 
jasne łany zbóż jako tło — to wszystko, co widzę dobrze. Sam a K inga już jest wy- 
rozum ow ana więcej — m łoda i piękna królow a — również jasna — złoto-srebrna — 
pierścień w  ręku  trzym a i je s t w  zachwycie — wszyscy odeszli, robotnicy zostawili 
narzędzia, ziemia — żółta rozsypana”.

69 M atejko zm arł 1 XI 1893 r., jednak  jeszcze na trzy tygodnie przed śm iercią
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38 [209] [Kraków] 16.11. [18]93
Kochany Panie —
Bez szwanku może pan zostać do poniedziałku wieczór w  M szanie70 

przepędzi pan wtorek i środa w  Krakowie, we w torek pojedziemy do Bochni 
z kartonami, ja wyjadę we środę wieczór do Paryża a pan tego samego 
dnia do Lwowa napisz pan do Łozińskiego że pan przyjeżdża we czwartek 
rano do Lwowa

Stryjeński

39 [211] [Amsterdam?] 1.12.[18]93
Kochany Panie
Dostałem obszerny list za którego dziękuję stokrotnie — Rozumie pan 

dobrze że przy tern kolosalnem brouha-ha [...] nie mogę dłużej odpowie­
dzieć Stasia widziałem jego rzeczy znajduję nadzwyczajne ale bardzo da­
leko idące —

Ściskam kochanego pana serdecznie
Stryjeński

40 [213] Paryż 8.12.[18]93
Kochany Panie. Już jestem na wyjezdnem  w poniedziałek wyjeżdżam

i mogę powiedzieć że użyłem jak nigdy widokiem Paryża — Dla mnie to 
jest sumrnum ciwilizacyi i wszystkiego co można osiągnąć pod każdym 
względem na świecie —

Mam nadzieję że kaplica w Bochni pod pańskim  kierunkiem  postępuje 
jak się należy — Byłem dziś z bratem  u pana Dantziga [?] widziałem ten 
tak okrzyczany portret przyznam się że nie jestem  zachwyeonem — Co do 
Wyspiańskiego zostawiam moje uwagi do pryw atnej rozmowy jednak jest 
to człowiek n i e m o ż e b n y  pod względem obcowania jaki on dziwny to 
przechodzi pojęcia.

Do miłego widzenia TS

41 [215] Saint Denis 11.12.[18]93
Kochany Panie
Mój brat dziękuje panu sam za przysłanie fotografii i jest bardzo zado­

wolony że pan o nim pam iętał — Ja  jestem  bardzo kontent z mojego po­

zdążył polecić u trzym anie stypendium  dla M ehoffera na r. 1894. S try jeńsk iem u cho­
dziło więc zapewne o pokazanie, że a rty sta  w pełni zasłużył na zaufanie jak ie mu 
okazał M atejko.

™ Mehoffer był z kilkudniową wizytą u swego brata Alfreda, który prowadził 
aptekę w  Mszanie Dolnej.
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bytu w  Paryżu widziałem dużo rzeczy ale nie wszystko, jednak znajduję 
na każdym polu postęp kolosalny —

W yjeżdżam dziś do Genewy i już przyjadę wcześniej niż myślałam mam 
taką tęsknotę do żony i dzieci że dłużej wytrzym ać nie mogę tak że już we 
w torek 1930 będę w Krakowie — Z W yspiańskim [216] jakoś nie szło, zna­
lazłem go wprawdzie nie zmienionem ale wady Jego charakteru zanadto 
w ystępują na wierzch tak że stosunek z nim jest przynajm niej dla mnie 
nieprzyjem nym  — Swoją drogą Jego talent rozwinął się bardzo ale na to 
aby w ystąpił w  całej pełni trzeba dużo pieniędzy i czasu — Wczoraj byłem 
w Sa[i]nt Denis z bratem , przedwczoraj w Musée des arts décoratifs — Do 
widzenia więc w  Krakowie.

z prawdziwym i szczerym 
Tadeusz Stryjeński

42 [217] [Kraków] 25.12.[18]93

[skreślone: Kraków dnia 2/6 1892 Szanowny Panie! Donoszę Panu iż 
we wtorek tj. 7 Czerwca przyjadę do [...] dla zrobienia rysunków po­
trzebnych do wykończenia kaplicy. Proszę Pana być na miejscu]

Kochany Panie wróciłem życzę Świąt wesołych Kedy [sic] pan będzie w 
Krakowie

Tysiące wyrazów Stryjeński

43 [219] [Kraków] 28.1.[18]94
odebrałem już i list i kartkę i nie odpisałem jeszcze bo chciałem panu 

dać dobrą nowinę a mianowicie zakroi się dla pana małą robótkę na 1 0 0  

fi-71, właśnie to dobrze — tylko muszę już mieć rzecz która prawie pewna 
— Za parę dni panu poszlę 100 fl w y r a ź n i e  s t o  i napiszę dłużej. 
Tymczasem proszę przyjąć wyrazy mego poważania jestem  ogromnie za­
jęty  —

Tadeusz Stryjeński
Na W yspiańskiego jestem  oburzony, zresztą Maszkowski panu opo­

wie —

71 „M ała robó tka” to w ykonanie po rtre tu  A leksandra Ignacego Lubomirskiego 
(1802-1893), finansisty  i filan tropa, m ieszkającego na stałe w Paryżu, gdzie dorobił 
się wielkiego m ajątku  na akcjach, K anału  Sueskiego. P o rtre t został zamówiony przez 
dyrekcję schroniska dla bezdom nych chłopców przy ul. Rakowickiej w Krakowie, 
k tórego fundatorem  był w łaśnie Lubom irski. O w ybór m alarza poproszono S try jeń- 
skiego ponieważ w spółce z Ekielskim  w ygrał konkurs na plany schroniska i k ie­
row ał następnie jego budow ą w latach 1888-1893 (zob. poz. 45-46, 48-56, 58).
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44 [221] Cracovie a 29.1.[18]94

[pieczątka] T. Stryjeński Architecte Cracovie Autriche
Monsieur Cha[m]pigneulle 72 à Paris 96 rue N.D. des champs 

, Je vous recommande très chaudem ent M onsieur Joseph M ehoffer élève 
à l’Ecole des Beaux Arts (atelier B onna t)je  n ’ai pas besoin de vous parler 
de son talent, dès que vous le verrez à l’oeuvre vous en serez content je 
suis sûr. C’est lui même que je vous recommandais.

Agréez mes respectueux Saluts
Tad. Stryjeński

45 [223] Kraków 30.1.[18]94

[nadruk] Tadeusz Stryjeński Autoryzowany A rchitekt cywilny ulica Bato­
rego Nr 12 Pod Stańczykiem w Krakowie 

Pro Memoria
Do Wgo Pana Józefa M ehoffera w Paryżu 
Kochany Panie —
Posyłam owe 100 fl — z prośbą o oddanie po odebraniu stypendjum . 

Kwestyę którą poruszałem jest na dobrej drodze za kilka dni odpowiem 
stanowczo i dołączam list dla Champigneulle — proszę o potwierdzenie 
odbioru i pozostaję z"prawdziwym przywiązaniem

Stryjeński

46 [225] Lwów 16.2.[18]94

Kochany Panie — Jeszcze nic nowego w spraw ie wiadomej 73 (znaczy 
o tej tyczącej zamówienia małego) — Posyłam panu Czas abyś pan sobie 
przeczytał program konkursu na malowanie kościoła franciszkanów, gdyby 
pan do tego się zabrał chętnie udzielę panu informacyi 14 — Ponieważ a rty ­
kuł podkreślony czerwono interesuje jednego z moich przyjaciół Feliksa 
•Różyckiego, byłoby dobrze gdyby pan go kedy odwiedził i zaniósł m u ten 
num er Czasu zwracając m u uwagę o Kątskim  75 — Adres R u e L e o n

72 Charles Cham pigneulle (18527-1905), francusk i m alarz, k tóry  prow adził w łas­
ny w arsztat w itrażowy.

73 Zapewne zam ówienie na w ykonanie p o rtre tu  Lubom irskiego.
74 W lutym  1894 r. D yrekcja TPSP i OO. F ranciszkanie, ogłosili konkurs na po­

lichromię prezbiterium  i naw y krzyżowej swego krakow skiego kościoła. M ehoffer 
skorzystał z rady i wziął udział w konkursie.

75 A ntoni K ątski (1817-1899), p ian ista i kom pozytor krakow ski; od 1823 r. uczeń 
J. M arkendorfa w  konserw atorium  w arszaw skim ; w  1883 r. w yjechał na sta łe do 
USA.
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C o g n i e t  N° 9 (może inny num er ale ten malarz który przyjechał już 
dawno do Paryża wasz kolega 76 go zna i powie panu dokładniej), do widze­
nia [?] a pan [sic] niech pisze [?]

Stryjeński

[na marginesie] J e s t e m  t u  n a  j e d e n  d z i e ń  —

4.7 [227] [Berno] 24.2.[18]94
*

Odebrałem list pana przed samem wyjazdem z powrotem zaraz się zaj­
mę dat [?] dla pana potrzebnych jestem  dziś w Bernie na Morawach (pod 
Spilbergem) 7 7 ( S i l v o  P e l l i c o 78 i k a r d y n a ł  D u n a j e w s k i 79) 
niektóre rzeczy bardzo ciekawe — portal ratusza i zakończenie wieży Ś tg0 

Jakuba—
Stryjeński

48[229] Przemyśl 6.3.1894

Za 3 dni będę w domu i zajmę się planami franciszkanów dla pana tak­
że i moim małym obstalunkiem  który  jest już zatwierdzony tylko proszę 
o form alną ofertę ze strony pana gdyż to jest rzecz urzędowa — Chodzi 
o portre t ks. Ales. Lubomirskiego fundatora Schroniska do reprodukcyi li­
tograficznej, fotografię z jakiegoś portre tu  mam i poszlę panu wraz z pa­
rom a litografiam i Salby 80 [sic] — gdyż rzecz będzie tu  u Salby wykonaną 
na wszystko mam 300 fl od K uratoryi, przeznaczam na orginał [?] dla p a n a  
100 fl. Skoro pan dostanie fotografię zaraz proszę mi przysłać ofertę wraz 
z term inem  ukończenia roboty, 

do miłego zobaczenia się
Stryjeński

[kartka pisana ołówkiem]

16 Praw dopodobnie S try jeńsk i m iał na m yśli K arola Maszkowskiego.
77 Spielberg, zam ek z XV-XVI w., rezydencja m argrabiów  Moraw, później tV ier- 

dza; do poi. XIX w. austriack ie w ięzienie w którym  przebywali również polscy dzia­
łacze rew olucyjni i niepodległościowi.

78 Silvio Pellico (1789-1854), w łoski pisarz, przedstaw iciel rom antyzm u; redaktor 
naczelny „II C onciliatore” w la tach  1818-1819; więziony w  tw ierdzy Spielberg za 
przynależność do karbonariuszy; au to r Le m ie Prigiori (1832).

13 A lbin D unajew ski (1817-1894), kardynał (od 1890 r.); działacz polityczny 
i kościelny; w 1841 r. skazany przez A ustriaków  na karę śmierci, zam ienioną następ­
nie na tw ierdzę w Spielbergu; w  1848 r. ammestiowany; w latach 1882-1883 pośrednik 
w pertrak tac jach  rządu rosyjskiego z W atykanem .

80 M arcin Salb, litograf U niw ersytetu  Jagiellońskiego, którem u S try jeńsk i wy­
budow ał dom przy ul. W olskiej 14 w  K rakow ie (1886 r.).
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49 [2311 Kraków 11.3.[18]94
[nadruk] Tadeusz Stryjeński Autoryzowany A rchitekt cywilny ulica Bato­
rego Nr 12 Pod Stańczykiem w Krakowie

Pro Memoria
Do Wgo Pana Józefa M ehoffera 18 Impasse du M aine Paris 
Kochany Panie — posyłam fotografię i proszę mi zrobić jak  najprędzej 

n.p. do pierwszych dni kwietnia przyzwoity rysunek m ający służyć do re- 
produkcyi litograficznej według tej fotografi (ks. A lexander Lubomirski) 
— Sądzę że rysunek trzeba zrobić nie węglem (ani ołówkiem) ale kredą 
czarną — (bo ten originał ma być powieszony w K uratoryi) Dołączam kil­
ka litografji od Salba które mnie pan zwróci wraz z orginalnem  rysunkiem , 
chciałbym aby pan co do wielkości i trak tow anja trzym ał się portre tu  Ma­
durowicza 81 — ofiaruję za tę pracę 1 0 0  fi. — proszę o odpowiedź odwrot­
ną pocztą że pan na to się zgadza tak  co do term inu jak  do oceny 

z prawdziwym pozdrowię [niem]
Stryjeński

[na marginesie] Litografie weźmie ze sobą W yspiański u którego proszę się 
zaraz zgłosić —

50 [233] Kraków 11.4.[18]94
Kochany Panie —
Tak mało mam czasu że w krótkości odpowiem przyszlij pan swój pro­

jekt 82 na ręce Hendla parę dni przed term inem  i z nim  zrobiemy ten kosz­
torys którego zaadoptujemy do tej ceny 15000 fl — obliczę według kościo­
ła Maryackiego — Co do portretu  ponieważ ma być zachowany originał 
czy nie byłoby lepiej go rysować k r e d k ą  c z a r n ą  zamiast węglem, 
jeżeli pan się boi aby Salb źle skopiował wolę nie mieć originału i niech 
pan zrobi kredką litograficzną i na papierze specialnym 

Do miłego widzenia
Stryjeński

51 [235] [Kraków] 1.5.1894
Kochany Panie — kartkę dostałem jestem  tak mocno zajętym  różnemi

sprawami że czasu nie miałem odpisać — Polichromię widziałem u Hendla 
ale otwarcie przyznać muszę że lepiej nie robić jak  tak szkicowo przedsta­
wić rzeczy — żąda się projektu ale nie rzeczy których się dopiero domyś­
leć trzeba, nic skończonego nie ma, ba naw et nie wiadomo jak  w  ogóle

81 M aurycy M adurowicz (1831-1894), ginekolog; profesor w ydziału lekarskiego 
i rek tor U niw ersytetu Jagiellońskiego.

82 P ro jek t polichrom ii do kościoła OO. Franciszkanów  w Krakowie.
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wyglądać będzie sklepienie czy tak ma zostać biało? 83 — Mam nadzieję że 
co do portre tu  pan się postara coś dobrego zrobić84, miej [?] pan czasu 
wiele panu potrzeba na [na marginesie] dobrą i wykończoną rzecz

TS

52 [237] Kraków 10.5.[18]94

Kochany Panie odebrałem pańskie kartk i i listy i proszę mi nie mieć 
za złe że tak długo nie odpisałem ale oczekuję portretu  Lubomirskiego aby 
się załatwić — Nie wątpię że się udał skoro pan jesteś kontent. Co do pro­
jek tu  franciszkanów my się w zupełności nie rozumiemy, konkurs wymagał 
projekt a nie pobieżny szkic z którego trzeba się dopiero domyślić co ma 
być tłum aczenia nic pomódź nie mogą rysunek skończony nie potrzebuje 
objaśnień — N aturalnie że mimo ładnego szkicu ołtarzów bocznych pański 
przepadł od razu. W ogóle patrzy pan na te rzeczy zupełnie z innego sta­
nowiska jako malarz niż architekci którzy wym agają rzecz związaną to­
nami a nie coś co dopiero trzeba tłumaczyć —

z po[ważaniem] Stryjeński

83 K rytyczne uw agi S tryjeńskiego były w pełni uzasadnione. Z 8 prac nadesła­
nych na konkurs p ro jek t M ehoffera opatrzony godłem „Święte polskie” nie uzyskał 
naw et w yróżnienia. Słowa S tryjeńskiego odczuł a rty sta  bardzo silnie. Dziennik  4 V 
1894, książeczka IV — „W czoraj dostałem  k artk ę  od Stryjeńskiego, pisaną już po 
nadejściu  mego szkicu do K rakow a — Nie tylko m u się nie podoba jako pomysł, 
ale pisze w ten  sposób, że widzę, że robota m oja zrobiła mu wrażenie czegoś zby­
tego, niekom pletnego — pisze lepiej nie posyłać, niż posyłać rzecz nie skończoną — 
etc. O dpisałem  mu, com uw ażał za konieczne ■— Ale sobie tu ta j powiedzieć mogę 
z czystym  sum ieniem , że inaczej w  tych w arunkach  zrobić nie mogłem — a prze­
biegając m yślą i p rzedstaw iając sobie ten pro jek t, jak  on w yglądał — muszę po­
wiedzieć, że w edług mnie, to co zrobiłem, najzupełniej w ystarcza do osądzenia p ra ­
cy i je j w artości. Wobec tego nadzieja upada, aby to stać się mogło, o czym przez 
chw ilę m arzyłem  i o czym mówiłem z K arolem  [Maszkowskim] — Przedstaw iałem  
sobie pobyt mój w K rakow ie w razie o trzym ania nagrody i pow ierzenia mi deko­
rac ji kościoła. [...] P r a w d o p o d o b n i e  t o  u p a d ł o  j u ż ,  b o  w o b e c  t e g o ,  
ż e  S t r y j e ń s k i  n i e  z a d o w o l o n y  — t o  n i e  m o ż n a  s p o d z i e w a ć  s i ę  
o d m i e n n e g o  z d a n i a  i n n y c h ” [podkr. L.L.]. Do realizacji przyjęto pro jek t 
Józefa M ikulskiego i F ranciszka Góreckiego. Jednak  gdy pierw sze próby m alowania 
w ypadły niepom yślnie, Ekielski, a rch itek t nadzorujący przebieg prac zwrócił się do 
W yspiańskiego o zaprojektow anie polichrom ii. A rtysta  zam ówienie przyjął i wyko­
nał p ro jek t, k tó ry  następnie zrealizowano.

84 Ja k  bardzo p rze ją ł się M ehoffer słowam i Stryjeńskiego świadczy zapis w 
Dzienniku  (4 V 1894, książeczka IV) — JS ku tek  tej jego k artk i był taki, że portre t 
do litogr. ks. Lubom irskiego, k tóry  już był zapakow any — dobyłem na pow rót — 
popraw iałem  go jeszcze i zabrałem  się do zrobienia innego jeszcze. Nie chciałbym 
za nic na świecie aby m nie o niesum ienność posądzono — i łatwość zabierania pie­
niędzy tan im  kosztem  zarobionych”.



K O R E S P O N D E N C J A  T . S T R Y JE N S K IE G O  Z M EH O FFE R E M 107

53 [239] Kraków 13.5.[18]94

Kochany Panie •— Dziś odebrałem portre t nie mogę nic powiedzieć do­
póty nie będę miał fotografię originalną. Zarazem proszę odesłać mi tam te 
litografie gdyż to wszystko [skreślone: teraz] razem tworzy m ateryał do 
oceny — Mając nadzieję że odwrotną pocztą uczyni pan zadość memu żą­
daniu kreślę się jak zawsze przyjazny

Tadeusz Stryjeński

54 [241] [Kraków] 17.5.[18]94

Kochany Panie —

odebrałem dziś fotografię, przeszlę panu sprawozdanie Ju ry  z konkur­
su — jutro  wyjeżdżam na parę dni — i dopiero z powrotem  napiszę do 
pana stanowczo co myślę o portrecie — z góry naznaczam że wszędzie 
i zawsze mój sąd będzie surowy i proszę się nie bardzo formalizować, bo 
komedyi nie jestem  w stanie grać i tego nie widzę żadnej potrzeby — albo 
mamy do siebie zupełne zaufanie albo nie — napiszę dopiero we środę — 
(co do mnie jestem bardzo kontent) ale muszę to pokazać delegatowi 85 —

szacunek [?] Stryjeński

[na marginesie] Nie informowałem o tych 100 fl .86 napiszę i przeszlę w  
przyszłym tygodniu —

55 [243] [Kraków?] 24.5.[18]94
Szanowny Panie —
Pokazałem portret Lubomirskiego delegatowi, rzecz się tak ma znajdu­

jemy że on jest z n a k o m i c i e  traktow any i we wszystkim  udany ale jest 
pewne ale które koniecznie wymaga poprawki — otóż ten  fundator w  pań­
skiej edycyi wygląda na Żyda, l e  n e z  p r o n o n c e  a i n s i  q u e  l a  
l è v r e  s u p é r i e u r e  t r è s  m a r q u é e ,  robi taki efekt że rzeczywiście 
jest pewne podobieństwo z baronem  H irschem 87 k tóry  uszczęśliwił Ga- 
licyę fundacyami podobnemi — prawdopodobnie nie jest to pańską w iną 
ale bezwarunkowo musi to być a t t é n u é  w jaki sposób to nie wiem — 
Naturalnie starałem  się rzeczy nie zepsuć i powiedziałem delegatowi że pan 
to najchętniej poprawi, mówiłem mu dalej że jeżeli jem u się nie zanadto 
spieszy moglibyśmy poczekać [244] do pańskiego przyjazdu który nastąpi

85 Przedstaw iciel dyrekcji schroniska dla bezdom nych chłopców im. A. Lubo­
mirskiego w K rakow ie, k tó re  zamówiło portre t.

86 Należność za po rtre t Lubomirskiego.
87 M aurice H irsch (1831-1896), finansista i f ilan trop  żydowski.
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prawdopodobnie podczas wystawy lw ow skiej88, nato się delegat zgodził — 
Co do mnie już w fotografji Lubomirski wygląda na lepszego żyda, po­
większając sądzę że pan nie uważał dostatecznie na charakter głowy, na 
pańskim  rysunku jest zanadto owalną przez co daje jeszcze więcej wygląd 
żyda — bardzo pana przepraszam  że wchodzę w takie drobnostki —■ ale 
ta rzecz musi być koniecznie załatwioną, proszę mi za tem powiedzieć co 
pan o tem . myśli, czy może pan woli abym panu posłał na powrót rysunek 
i fotografię do Paryża — Proszę mi nie wziąć za złe otwartość uwag ale 
sądzę że się pan na mnie gniewać się [sic] nie będziesz, gdyż jestem  tylko 
l e p o r t e - e c h o  zamawiającego — [247] Skutkiem  tego wszystkiego owe 
1 0 0  fl. nie mogą być asygnowane, przez co zapytuję się pana otwarcie czy 
jesteś w  potrzebie w takim  razie poszlę odwrotną pocztą owe 1 0 0  fl. z mo­
jej kasy — Czy pan co posłał na wystawę do Lwowa 89, co pan teraz pora­
biasz, jaki jest pański program  na ten rok jednem  słowem wszystko mnie 
interesuje — posyłam panu l e  c o m p t e  r e n d u  Ju ry  na kościół fran­
ciszkanów —

Oczekuję wiadomości sługa 
Tad. Stryjeński

58 [249] - [Kraków?] 9.6.[18]94
Kochany Panie
posyłam panu dziś tylko 50 f l 90, gdyż obecnie nie mogę panu dać wię­

cej proszę zatem z resztą mieć nieco cierpliwości a jak będzie d r  i n g e n d 
p o t r z e b a ,  napisać mi dwa słowa przeszlę drugie 50 fl — Z delegatem 
się widziałem i ułożyliśmy że Salb zrobi Lubomirskiemu nos i buzię 
chrześciańskie [sic] — Dziś wyjeżdżam do Lwowa na otwarcie wystawy, po- 
będę tam  aż do środy — Ciekawy jestem  pańskich rzeczy —

Tymczasem do miłego widzenia
T Stryjeński

57 [251] [Kraków] 13.6.[18]94
Kochany Panie — Dziękuję za potwierdzenie odbioru — Znalazłem por­

tre t na wystawie bardzo dobrym i w  ogóle rzecz się podoba ludziom zna­

8S Powszechna W ystaw a K rajow a o tw arta  w  czerwcu 1894 r. Była bardzo w aż­
nym  w ydarzeniem  w  życiu artystycznym  k ra ju . J. Bołoz-Antoniewicz przygotow ał
dla jej potrzeb pierw szy naukow o opracowany katalog sztuki w Polsce. Przy orga­
nizacji w ystaw y działało liczne grono fachowców, wśród których był również S try ­
jeński.

69 M ehoffer w ysłał dw a po rtre ty : W andy S trażyńskiej i K onstantego Laszczki, 
zatytu łowany Pracownia artysty.

90 Część w ynagrodzenia za p o rtre t Lubomirskiego.
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jącym się 91 — Jak się pan ma czy pan w tym  roku przyjedziesz. W ystawa 
wogóle ładna i effektowna [sic] — Do miłego widzenia

Stryjeński

[na marginesie] Mówię o portrecie rzeźbiarza dużego p o r tre tu 92 nie odna­
lazłem

58 [253] [Kraków] 12.7.[13]94

Kochany Panie —
Z chęcią i przyjemnością posyłam 50 f l 93 — prosząc o łaskawe potw ier­

dzenie odbioru — Tu nic nowego nie ma, ja  jak zawsze jestem  bardzo za­
jęty  różnemi rzeczami i sprawami — Będąc na wystawie poszukam drugi
obraz -—

Do miłego widzenia
Stryjeński

59 [255] [Kraków] 6 .8 . [18]94
Szanowny Panie —
Wprawdzie rzadko pisuję ale nie mniej często myślę o panu i sądzę że 

pan dużo malujesz — Co pan teraz robisz czy pan chodzi do atelier? czy 
pan przyjedzie w tern roku? jednem  słowem wszystko mnie bardzo in te­
resuje — We Lwowie dawno nie byłem wybiorę się zdaje się dopiero w 
Marcu

proszę przyjąć w yrazy mego poważania
Stryjeński

60 [257] [Kraków] 2.9.[18]94
Wielmożny Panie
J eżeli tylko ma to być zbawieniem dla pana ta podróż 94 najchętniej 

ofiaruję panu moje usługi co do pożyczenia tylko stawiam  w arunek aby 
bezwarunkowo 1 0 0 - 1 2 0  z 240 fl mnie będą oddane po odebraniu pie­

91 P o rtre t K onstantego Laszczki (1865-1956), rzeźbiarza, k tó ry  po studiach w 
W arszawie w yjechał w 1890 r. do Paryża, gdzie przebyw ał do 1896 r. S tudiow ał rzeź­
bę w Akadem ii Ju liana i Ecole N ationale et Spéciale des B eaux-A rts. M ehoffer
otrzym ał za p o rtre t złoty m edal na w ystawie.

92 P o rtre t W andy S trażyńskiej (znajom ej M ehoffera), k tó ry  praw dopodobnie nie 
został przyjęty na w ystawę, bądź też zaginął.

93 Reszta w ynagrodzeńia za p o rtre t Lubom irskiego.
94 Nagły przyjazd a ity s ty  do K rakow a, k tóry  nastąp ił w  połowie w rześnia 

1894 r. M ehoffer spędził w k ra ju  ponad rok, do listopada 1895 r.
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niędzy za obraz. Na słowo pańskie będę liczył jeżeli go pan mi da (nie mo­
gę to samo powiedzieć co do p.p. W yspiańskiego i Maszkowskiego którzy ra­
zem mi są w inni 350 fl a nawet nie myślą że podpisali cyrografy które jed­
nego obowiązują po odebraniu pieniędzy za karton drugi za stypendyum) 
[skreślone słowo] w  innych w arunkach nie mógłbym tego zrobić, bo po 
prostu nie stać mie na to — Proszę więc śmiało napisać i służę z przyjem­
nością.

z poważaniem 
Stryjeński

61 [259] Cracovie 3.9. [18]94
Comme je vous l’ai écrit je suis toujours à votre disposition si donc la

somme est plus petite cela n ’en sera que plus facile, naturellem ent à la con­
dition expresse du rendem ent soit à date fixe, soit lorsque vous aurez re­
couvré les sommes qui vous sont dues p[ou] votre tableau et votre stypen- 
djum  — Mam zam iar wyjechać koło 20go na 14 dni do Szwajcaryi mam na­
dzieję że się tu  zobaczemy przed moim wyjazdem

Zawsze do usług
*. Stryjeński

62 [85] Kraków 28.1.[18]97 
[nadruk] Biuro architektoniczne T. Stryjeński c.k. radca budownictwa 
[skreślone: & Z. Hendel] budowniczy[owie] i architektfci] ulica Batorego 
12 „pod Stańczykiem ” w Krakowie. Telefon Nr. 6 8 . Przyjmuje[ą] między 
3-4 po poł.

Szanowny Panie — dzisiaj rano byłem  tak absorbowany wszystkiemi 
interesantam i, że nie dobrze wrażenie [?] zrozumiałem treść pańskiego 
oświadczenia, o ile mnie zdaje się mówił mi pan ż e  j u ż  p a n  s i ę  n i e  
p o d e j m u j e  z a s t ą p i ć  p a n a  W y s p i a ń s k i e g o  w t e j  c a ł e j  
s p r a w i 95, z p o w o d u  ż e  s a m  z n i m  n i e  m o g ł e ś  p r z y j ś ć

95 Z atarg  jak i m iał m iejsce między S try jeńsk im  a W yspiańskim  podczas kon­
serw acji kościoła św. K rzyża (1895-97). P race prow adzone pod k ierunkiem  arch itek ta 
doprow adziły do odkrycia ciekaw ych fragm entów  polichrom ii z XIV i XVI w. Po­
stanow iono je skopiować i zabezpieczyć. Zgodnie z sugestią S tryjeńskiego zadanie to 
powierzono W yspiańskiem u, k tó ry  postanow ił uzupełnić istn iejące resztk i kom po­
zycjam i w łasnego pomysłu. Poniew aż jednak  dom agał się na ten  cel zbyt dużej sumy 
pieniędzy, S try jeńsk i uzależniony od nikłych funduszy, zmuszony był odmówić. J e ­
dnocześnie przekazał konserw ację m alow ideł i w ykonane przez a rty stę  kartony  (ce­
lem  zrobienia kopii) A ntoniem u Tuchowi. Podrażniło to W yspiańskiego, k tóry  oskar­
żył S try jeńskiego o nieuczciwość. Tym  razem  urażony poczuł się arch itek t. Na 
szczęście, po k ró tk ie j w ym ianie korespondencji z M ehofferem  i Estreicherem , k tó­
rych obie zw aśnione strony  w ybrały  na m ediatorów , kotiflikt zażegnano na zasa­
dzie kom prom isu: W yspiańskiem u zapłacono za w ykonane kartony, a konserw ację
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c i  o k o ń c a  c o  d o  w a r u n k ó w  j a k i e  m a c i e  p a n o w i e  m n i e  
p r z e d s t a w i ć ” — Otóż te oświadczenie nie jest jeszcze dla mnie dosta­
teczne, chciałbym wiedzieć o t w a r c i e  i w y r a ź n i e  czy pan W yspiań­
ski panów 96 nie chciał mieć jako ¡pośredników, czy może panowie uważali 
że jestem tak tw ardy że ze mną nie przyjdziecie do końca — otóż w tym  
drugim wypadku muszę panu kategorycznie oświadczyć że albo zaraz pa­
nowie przyjdą do mnie, celem omówienia spraw y albo będę uważał spra­
wę za [85 b] skończoną, w którym  wypadku żądam od szanownego pana 
i od p. Estreichera absolutoryum tak abym nie potrzebował wywiedz spra­
wę za daleko — Zrobiłem wtenczas z um ysłu tę propozycyę dyskutow ania 
sprawy tylko z panem i z panem  Estreicherem  gdyż z panam i mogłem wejść 
w m e r i t u m  i próbować stworzenie jakiego modus vivendi na w arun­
kach których panowie mogliby przyjąć dla niego jako jego przyjaciele we 
własnem imieniu salvo ratifikacyi przez pana W yspiańskiego — W ybrałem 
panów dwóch bo sądzę że jesteście rozsądni i że z panam i można gadać 
a jak pan nie masz przekonanie że z panem  W yspiańskim to nie jest mo- 
żebnem — Co do pana Estreichera moje stanowisko jest delikatniejsze gdyż 
raz byłem u niego w sprawie Wyspiańskiego, złożyłem mu wizytę, nie ra ­
czył mi ją oddać, z tego powodu rzecz z nim  bym  w prost traktow ał muszę 
czekać aż mnie odwiedzi — Jak  wtenczas sądzę że to jest jedyna 
droga do dojścia do rezultatu — jeżeli panowie jej nie przyjm ą, zrzućcie ze 
mnie odpowiedzialności całej [sic] co do ominięcia p. W yspiańskiego przy 
robotach w K.Sgo Krzyża — Chciałem — nie dano mi — trudno, jeszcze 
sobie może poradzę — o treści mego listu proszę zawiadomić pana Estrei­
chera w całości bez żadnej restrykcyi i pozostaje z uszanowaniem czekając 
dalszych kroków ale tylko parę dni, później się uważam za zupełnie wol­
nego

Tadeusz S tryjeński

63 [8 6 ] Kraków 1.2.1897
[nadruk] Biuro architektoniczne T. Stryjeński c.k.radca budownictwa 
[skreślone: & Z. Hendel] budowniczy[owie] i architekt[ci] ulica Batorego 12 
„pod Stańczykiem ” w Krakowie. Telefon Nr. 6 8 . Przyjm uje[ą] między 3-4 
po poł.

malowideł przeprow adził Tuch. Nie zadowoliło to artysty , k tóry  w spom inał całe 
zajście zawsze z w ielkim  żalem (S. E s t r e i c h e r .  Bliższe szczegóły odnoszące się 
do sprawy zamierzonej w r. 1896 przez Wyspiańskiego polichromii kościoła św. 
Krzyża. Listy J. Mehoffera, T. S tryjeńskiego i St. Estreichera. K raków  1932 ss. 29).

<JB M ehoffer i S tanisław  E streicher (1869-1939), h isto ryk  praw a; b ibliograf i pu ­
blicysta; studiow ał w K rakow ie, Berlinie i W iedniu; od 1902 r. profesor U niw ersy­
tetu Jagiellońskiego; w ielokrotny dziekan i rek to r; kontynuow ał rozpoczęte przez 

swego ojca prace nad Bibliografią pol'ska.



112 L E C H O S Ł A W  L A M E N S K I

Szanowny Panie — W yjeżdżam na 3 dni z Krakowa, będę zatem do­
piero w  piątek z powrotem  a jeżeli panowie chcą swobodnie mówić najle­
piej będzie abyśm y się zeszli w  niedzielę przed południem o 9ei u mnie -—• 
proszę zatem o wiadomość czy panom dzień i godzina dogadza — Pisząc 
do pana nie miałem na myśli aby układ z panem  W yspiańskim koniecznie 
przyszedł do skutku widzę tyle a l e  i tyle trudności że w  obecnych sto­
sunkach w ątpię aby stosunek ten  dał się poprawić, prędzej mnie chodziło 
o to aby z nim  ukończyć spraw y moje tak abym spokój miał — gdyby 
jednak kw estya Śtgo Krzyża [86 b] mogła by [sic] być tak postawioną że 
będzie możebną dla obu stron i w  szczególności dla mnie gdyby gwaran- 
cya była że ten napraw iony stosunek nie zerwie się przy pierwszej spo­
sobności w z a s a d z i e  nic przeciwko tem u nie mam — Druga rzecz któ­
ra  powoduje ten nendez-vous jest stosunek z panem, rozumiejąc dokładnie 
pobudki które pana skłoniły do w ystąpienia w obronie Wyspiańskiego 
chciałbym więc o ile możności zatrzeć wszystkie ślady [skreślone:nie] nie­
smaku który  mógł się utworzyć przez te sytuacyę ale w każdym razie po 
namyśle tygodnia sądzę że trzeźwo zapatryw ać się będziemy na rzeczy i że 
jeżeli się da wrócić do dawnego stosunku jak nie abyśmy przynajmniej 
utworzyli tak i m o d u s  vivendi który by nas obydwóch jednako chronił 
od mojego usposobienia — Pozostaję z poważaniem

Stryjeński

64[263] [Kraków]15.4.[18]97

Szanowny Panie —
K artka pana D iesbacha97 ucieszyła mnie bardzo — i winszuję panu 

sukcesu — Jak  żałuję żeśmy tak  się nie porozumieli w  sprawie Wyspiań­
skiego nie umiem panu wypowiedzieć, może czas zetrze wrażenie bolesne 
jakie na m nie w yw arło — Byłem ogromnie zajęty w ostatnich czasach — 
dziś wyjeżdżam  na 8 dni do Genewy będę z powrotem 25go tymczasem ży­
czenia Świąt wesołych

z poważaniem Stryjeński

65 [266] Kraków 12.11.[18]99

[nadruk] Biuro architektoniczne Tadeusz Stryjeński architekt i c.k. radca 
budowmictwa w  Krakowie 

Szanowny Panie —
Zdziwiony jestem  pańskim  listem  z dnia 9go, chyba że pan nie wie 

wiele mnie kosztowało pracy aby doprowadzić sprawę do stadyum  wyko-

97 M aks Diesbach, przewodniczący kom itetu  kolegiaty św. M ikołaja we F ry ­
burgu, do k tórej M ehoffer pro jek tow ał w itraże (por. przyp. 3).



1. Józef M ehoffer. P o rtre t Tadeusza Stryjeńskiego z 1927 r. — rys. węglem 
(własność A. S try jeńsk ie j-Syrzistie  z Krakowa).



2. S tanisław  W yspiański. Szkic głowy Tadeusza Stryjeńskiego z czasów restauracji 
prezb iterium  kościoła Panny M arii w 1890 r. (nie istnieje, uległ zniszczeniu

w 1944 r.).
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nania 98 — Do D yrekcyi99 z żadnemi zmianami nie pójdę, c’est a prendre 
ou a laisser — wszystko bym zepsuł — Tu chodzi tylko o kwestyę formy, 
nie chciałem bynajmniej aby w arunki pańskie były obostrzone, ale Dyrek- 
cya dając pieniądze na to ma przecież prawo dysponować jak uważa — Cho­
dzi o 2 kwestye —
1° w y ł ą c z n i e  n a r o d o w y c h ,  na to rady nie ma, jeżeli pan chce 
wykonać obstalunek musi pan się nagiąć do żądań dyrekcyi, kto obstalu- 
gowuje [początkowo:obstaluje] [267] ma prawo dyktować l e  s u j e t ,  w 
traktowaniu którego pozostawia się absolutnie wszelką swobodę — Kwe- 
stya figur na innych polach jest [skreślone słowo] panu zupełnie zostawio­
ną, gdyż jak napisane porządane [sic], to przecież swoboda zupełna.
2° k w e s t y a  z a p ł a c e n i a  s z k i c u  Nie mogłem przeprowadzić ina­
czej — ale jak mówię tylko forma — zresztą jeżeli pan nie ma zaufania.do 
Dyrekcyi oświadczam że gdyby Dyrekcya nie przyjęła pańskiego szkicu 
zapłacę panu z własnych funduszów kwotę fl. 200 —

Upraszam o telegram  do Boehema 100 „zgadzam się” lub ,,nie zgadzam 
się” bo czasu nie ma na dalsze pertraktacye — Zwracam tylko uwagę że 
jak pan nie przyjmiesz grubo jestem  skomprom itowany i dalsza ochota 
dla rzeczy ustanie

z prawdziwym  poważaniem
Stryjeński

66[261] Kraków 20.11.[18]94[powinno być 1899]

[nadruk] Biuro architektoniczne Tadeusz Stryjeński architekt i c.k. radca
budownictwa w Krakowie

Memorandum
Szanowny Panie —
W odpowiedzi na szanowny list z d. 15/XI donoszę że żądanie motywów 

narodnych nie pochodzi przecie ode mnie tylko od członków Dyrekcyi — to 
nie ma nic do czynienia z pierwotnym  szkicem który był wyłącznie i bez 
porozumienia z członkami Dyrekcyi przez ze mnie, dla postawienia kwe- 
styi od pana żądany — Rozumiem pańskie uczucia artystyczne ale na 
wszystko są rady — Nie jest m oją rzeczą że pana tu  nie ma 101, przeto nie

98 Mowa o fryzie dla budującego się w łaśnie gm achu TPSP w K rakow ie przy  
pl. Szczepańskim, według pro jek tu  F. Mączyńskiego. S try jeńsk i jako działacz TPSP 
nadzorował budowę, a dzięki jego poparciu poproszono M ehoffera o zapro jek tow a­
nie fryzu m alarskiego, k tóry  m iał zdobić budynek na zew nątrz. A rtysta  stw orzył 
kompozycję sk ładającą się z trzech części: 1. W awel jako siedziba daw nej sztuki;
2. N atura i Sztuka oraz 3. Pegaz i muzy.

99 Władze Tow arzystw a Przyjaciół Sztuk Pięknych.
100 Sew eryn Böhm, sek re tarz  TPSP.

8 — B o c z n ik i H u m a n is ty c z n e
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można spraw ę umówić: ja przecie prosiłem o szkic o 2 miesiące wcześniej, 
wiedząc doskonale jakie trudności będą do zwalczenia — Nie mógł pan 
w tenczas robić to przecie nie moja w ina — Co zaś do zapłacenia szkicu, 
redakcya [262] tych panów z Dyrekcyi była jeszcze mniej korzystną niż tę 
jaką przysłali — Ja  chciałem aby od razu obstalunek był zrobiony — do­
póty staniem y na etykiecie i na formach nie dużo da się przeprowadzić 
tym bardziej że przez korespondencyę trudno rzeczy załatwić — Zrobiłem 
com mógł — Nie będę już się turbow ał o losy tej kwestyi, niech się pro­
wadzi zwyczajnem szlendryonem [sic, od „schlendern”, łazić] galicyisko- 
austriackim  — Sądziłem, że co do mnie wyraz wyłącznie swojskich moż­

na szerzej interpretow ać i że pan mógł ogólnikowo rzeczy naznaczyć — 
uważałem tę sprawę tak samo jako formę — Skoro jednak pan stoi sztor­
cem a pan uważa że tak  dobrze zobaczemy co będzie —• Co do mnie będę 
głosował na Dyrekcyi aby panu zostawili w s z e l k ą  w o l n o ś ć  gdyż 
m iałem różne próby pańskiego talentu, co inni zrobią to nie wiem — Jeże- 
lim pana obraził słowem kompromitacya proszę mnie wybaczyć i cofam 
absolutnie te wyrażenie, W nadziei jednak że wszystko przyjdzie do skut­
ku proszę przyjąć w yrazy mego prawdziwego poważania

Tadeusz Stryjeński

67[270] Kraków 21.11.[18)99
[nadruk] Towarzystwo Przyjaciół Sztuk Pięknych w Krakowie Société des 
Beaux-A rts à Cracovie Sukiennice — Telefon N 8

Szanowny Panie —
W łaśnie przyszedł nam Prezes hr. E. R aczyński102 w pomoc i przesłaliś­

my panu telegram  qui coupe court à toutes nos dissensions — Zgadzam się 
zupełnie na pańskie pojęcie rzeczy — Trudno abym nazwiska podał ale 
z ludźmi musimy się liczyć. Skoro to jest uchylone to wszystko dobrze — 
napisz pan parę słów kiedy pan będzie mógł być gotów — Winszuję Panu 
że pan trzym ał na swoje skoro [271] sprawa załatwiona — [skreślone ̂ ko­
ro] żegnam więc szanownego pana

z prawdziwym  poważaniem 
Stryjeński

68 [274] Kraków 26,12.[18]99
[nadruk] Towarzystwo Przyjaciół Sztuk Pięknych w Krakowie Société des 
Beaux-A rts à Cracovie Sukiennice — Telefon N 8

101 S try jeńsk i m iał zapewne na m yśli w yjazd M ehoffera do Fryburga, gdzie 
nadzorow ał prace nad realizacją w itraży  do kolegiaty św. M ikołaja,

102 E dw ard Raczyński, prezes TPSP od 1894 r. aż do śm ierci w 1926 r. (z p rzer­
w ą w la tach  1913-1918).
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Kochany Panie —
Wstąpiłem do Towarzystwa celem zobaczenia szkiców, byłbym  tego 

zdania abyś pan łaskawie resztę przysłał i dopiero się zbierze Dyrekcya 
celem wyrażenia swego zdania — a to dlatego aby jeżeli m aluje krytyka 
niech to wszystko na raz będzie gdyż inaczej rzecz się rozciągnie a przecie 
tak panu jak nam zależy aby rzecz mogła być gotowa do [skreślone^kwiet­
nia] maja w kartonach —

Życzę przy tej sposobności szczęśliwego nowego roku i pozostaję z praw ­
dziwym poważaniem

Stryjeński

69[277] Kraków 9.3.1900

[nadruk] Biuro architektoniczne Tadeusz Stryjeński architekt i c.k. radca 
budownictwa w Krakowie

Wielmożny Pan Mehoffer via 27 Aprile N° 1 Firenze
Szanowny Panie —
Przypadkiem dzisiaj słyszałem że Wkrótce pan w raca do Krakowa i że 

we Florencyi103 pan pracuje nad kartonem  do Fryzu Tow. Sztuk Pięknych 
w Krakowie, czy w tern jest coś praw dy nie wiem ale w  każdym razie 
jest to powód dla którego sobie pozwalam do pana pisać prosząc o odw rotną 
odpowiedź tymbardziej [sic] że z mojej strony muszę otwarcie wyznać że 
dotąd nie mamy rozwiązania dla fryzu Towarzystwa i sądzę że przy zro­
zumieniu dokładnem jak właściwie trzeba pojąć sprawę dałoby się poro­
zumienie osiągnąć — Pamiętać pan będziesz że nim przedstawiłem  sprawę 
w Towarzystwie udałem się do pana o fryz, chciałem mieć tylko pojęcie 
jak pan tę rzecz rozumiesz sprawę z panem omówić i dopiero przedsięwziąć 
robotę szkicu — Tymczasem przez pańskie ożenienie 104 — prędki wyjazd 
do Włoch, kłopota różne nie mógł pan znaleźć tego potrzebnego czasu do 
omówienia przedmiotu a ponieważ z malarzami trudna sprawa wolałem 
milczeć niż krytykować pracę jaką pan przysłał do Krakowa — Temu szki­
cowi brakowało jednolitości i dekoratywności w ścisłym znaczeniu tego 
słowa jeżeli weźmiemy jeden bok długiej fasady, rzecz musi być tak  trak ­
towaną jakby biustów nie było, nie są to pola do w ypełnienia tylko jest 
całość do wypełnienia, a dopiero ta  całość jest p rzecię ta— [278] biustam i 
lub oknami — W ogóle nikt nie myśli pana krępować czem kolwiek tylko 
należy kompozycyę zastosować do przedziału, fryz ma na celu związać cały 
budynek jak wstążką a ta całość jest przeciętą przez dodatki jak  biusta, pi-

103 M ehoffer odbył w 1900 r. kilkum iesięczną podróż po W łoszech; zatrzym ał się 
na dłużej we Florencji, gdzie pracow ał nad pro jek tam i w itraża  „Le S ain t S acre­
m ent” dla kolegiaty we Fryburgu.

104 W 1899 r. a rty sta  ożenił się z Jadw igą Janakow ską (1871-1956).
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lastry, okna — To jest zasada niewzruszona jaką należy przyjąć, inaczej 
zdanie nie jest rozwiązane — a teraz jak należy traktować dekoratywność, 
chcę tłumaczyć że muszą być główne rnotywa do których inne, nawet po­
w tarzające się, ciągną — to znaczy że się przyjm ie przy głównych niżach 
i przy wejściu główne m otywa a w innych częściach fryzu będą figury 
podlegające tem u głównemu przedmiotowi •—

Szczęśliwym byłbym  gdy pan mi potwierdził swój przyjazd za kilka 
dni lub parę tygodni, oraz gdyby pan zapewnił by [sic] jeszcze swój współ­
udział w tej pracy sądzę bowiem że przy dobrej woli i porozumieniu jię 
dokładnem niewątpliw ie doszlibyśmy do odpowiedniego rezultatu — Co do 
sposobu wykonania zostalibyśmy przy użyciu złota na podwójnem scraffi- 
cie, jest to jedyne rozsądne i dające gwarancyę trwałości — W nadziei że 
pan mi odpowie o t w a r c i e  jak pan zapatruje się na sprawę pozostaję 
z wysokim poważaniem

Stryjeński
[na 278 schem atyczny rysunek ołówkiem fasady bocznej]

70 [279] Kraków 16.3.1900
Szanowny Panie —
List jaki pisałem pochodził tylko ode mnie przeto żadnych zapewnień 

dać panu nie mogę, jedno mnie bardzo dziwi że Wy pan nie raczył odpo­
wiedzieć na t r e ś ć  mego listu — Dopóty stanie sprawa na gruncie zu­
pełnej n i e u f n o ś c i  [sic] najprzód postąpić nie możemy —

Sądzę że spraw a fryzu może być podjętą s k u t e c z n i e  ale raz m u­
si pan ułatwić sytuacyę a ją  nie utrudniać — Nie Komisya decydowała 
o pańskim  szkicu tylko cała Dyrekcya •—

Z braku czasu więcej rozpisać się nie mogę i proszę przyjąć wyrazy 
mego prawdziwego poważania

Stryjeński

71 [281] Kraków 22.3.1900

[nadruk] Biuro architektoniczne Tadeusz Stryjeński architekt i c.k. radca 
budownictwa w Krakowie

Kochany Panie
Odpowiadam zaraz na list pana z d. 18go i proszę raz na zawsze być prze­

konanym  iż nigdy nie zejdę z drogi jak największego um iarkowania trak­
tując o sprawie tak ważnej jak jest budynek Towarzystwa — Wcale się nie 
poczuwam do żadnej winy chciałem i chcę dobro rzeczy i staram  się bardzo 
o objektywność w tym  względzie —- że mój ostatni list był może lakoniczny
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i bardzo prędko pisany, proszę to wziąć na karb moich bardzo rozległych 
zajęć — a teraz do samej rzeczy — Fakt jest że Wy Pan nie miał czasu 
czy nie mógł spokojnie ze mną w początkach zadanie omówić — Wziąłem 
się do rzeczy o kilka miesięcy najprzód i prosiłem przecie pana abyś po­
myślał o tern fryzie — obiecał mi pan gdzieś coś na wsi zrobić i coś poka­
zać — tem czasem czekałem tygodnie, miesiące i nic z tego nie było — na­
reszcie pan do Krakowa przyjechał zrobiłeś pierwszy szkic ale nigdy pan 
nie dał godziny czasu aby sprawę omówić i się porozumieć — Cóż dopiero 
mówić o pańskim wyjaździe z Krakowa, sam pan nie wiedział kiedy pan 
ruszy — fakt jest że z Mączyńskim 103 byłem u pana raz po południu matka, 
pana nam mówiła żeś pan już pojechał — To są powody i jedyne te powody 
które uniemożliwiły porozumienie ustne tak  upragnione dzisiaj — Będąc 
człowiekiem praktycznym  wiedziałem dobrze że praca tak poważna nie 
może dobrze wypaść jeżeli się nie omówi i przygotuje należycie — [282] Że­
bym nie był mocno przekonanym że Wny pan rozwiąże zadanie należycie 
na pewno byłbym się do pana nie udał, a w  szczególności nie próbowałbym  
ponowne rokowania —

Pan stoi tak pod względem m ateryalnem  jak i m oralnym  na innym  
troszkę stanowisku niż ja — od 25 lat mam do czynienia z klientam i któ­
rzy z pewnością nie są milszemi niż Dyrekcya Towarzystwa, nie jedno za­
danie trudne miałem do rozwiązania i nie tknąłem  ołówka dopóty nie by­
łem w zgodzie z tem  klientem. Ja  w tem  wypadku chciałem wziąć rolę 
pośrednika w tej sprawie wiedząc o trudnościach zdania, dotąd mi się to 
nie udało bośmy się nie mogli porozumieć — Czy to może moja w ina że 
wypadło panu jechać do Florencyi, czy pan swój wyjazd o jeden dzień 
opóźnił dla sprawy Towarzystwa? sądzę że nie, jakże mógł wypaść szkic 
pański zupełnie odpowiednio gdyż był zrobiony zdała od przedm iotu i nie 
był omówiony dostatecznie —

Oczekiwać będę przyjazd [sic] pana, proszę się ze m ną widzieć i dać 
sobie czas sprawę omówić i zobaczemy jak kwestya się postawi — Mam te 
głębokie przekonanie że jeżeli myśl i szkic wypadnie dobrze Dyrekcya To­
warzystwa nie będzie robić żadnych trudności —

Jedno dla pańskiego dyrekty wy [sic] przypadkiem  przyszedłem na po­
siedzenie Dyrekcyi gdzie się rozchodziło o pański szkic już późno, jak  rzecz 
j uż była przesądzoną —

Z wysokim poważaniem pozostaję
Tadeusz S tryjeński

105 Franciszek M ączyński (1874-1947), arch itek t; studiow ał w  K rakow ie w W yż­
szej Szkole Przem ysłowej i ASP oraz w  W iedniu i Paryżu; przez 25 la t był konser­
w atorem  kościoła M ariackiego; w spółpracow ał przez w iele la t ze S try jeńskim .
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72 [289] [Kraków 1900 ?]

Kochany Panie!
Przepraszam  najmocniej że zpóźniam się z odpowiedzią, ale zapew­

niam Pana że stało się to tylko z powodu że byłem ściągany to do Wiednia 
to do Berlina a w  Krakowie także pracy huk. W sprawie dekoracyi gma­
chu Towarzystwa Sztuk Pięknych zaszła decyzya w ostatniej chwili za­
mienić malowanie na płaskorzeźbę 106. Dla harm onji budynku rzeźba bar­
dzo płaska będzie daleko [290] szlachetniej, od najlepiej wykonanych malo­
wideł. Doświadczenie w całym świecie robione, uczy że na zewnątrz ma­
lowanie najm niej odpowiada, o tyle znowu odwrotnie wew nątrz jest tylko 
malowidło na miejscu. Otóż wszyscy jednogłośnie orzekli że płaskorzeźba 
będzie odpowiedniejszą i przyznaje się że i ja sam byłem i jestem  tego zda­
nia że na zewnątrz lepiej zastosować [na tym  list się urywa]

THE LETTERS OF TADEUSZ STRYJEŃSKI 
TO JÓZEF MEHOFFER 1891-1900

S u m m a r y

H ere is the tex t of unpublished yet postcards and le tters w ritten  by Tadeusz 
S try jeńsk i to Józef M ehoffer. They w ere w ritten  in  the period w hen the architect 
took the  a rtis t — and also S tanisław  W yspiański — under his protection, or, actually, 
a kind of artistic  patronage. The contents of the le tters supply a lot of interesting 
data w hich help to understand  m ore fu lly  and objectively the events which took 
place in  K raków  in the last decade of the 19th century  so im portan t to M ehoffer s 
output. The correspondence also shows the person of S try jeński, who tu rns out to 
be not only an arch itec t and building contractor, but also a consum m ate expert in 
the problem s of pain ting  and a m an w ith vast contacts in the artistic circles of 
Poland and France.

106 Zm iana była spowodowana odrzuceniem  przez kom isję p ro jek tu  M ehoffera. 
Sew eryn Bohm, w  liście przesłanym  artyście do F lorencji donosił: „Wszyscy zgodzili 
się, że niespokojna, rozerw ana kom pozycja nie harm onizuje ze spokojem arch itek ­
tu ry  budowli, zestaw ienie kolorów  razi dysonansam i, a w yrażona myśl pozbawiona 
jest ciągłości” (cyt. za: J. P u c i a t a - P a w ł o w s k a .  Józef Mehoffer. W rocław 1969 
s. 38). K om isja uznała również, że ze względu na w arunk i klim atyczne nieopłacal­
nym  sta je  się w ykonanie fryzu m alowanego, k tóry  należy zastąpić płaskorzeźbionym. 
O pracow anie nowego pro jek tu , k tóry  następnie zrealizowano, zlecono J. Malczew­
skiemu.


